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CSRS, „SERDUSZKO" z Jiczyna to jeden 
z najpopularniejszych teatrów kukiełkowych 
działających we wschodnich Czechach, Ani¬ 
matorami są młodzi amatorzy, których śred¬ 
nia wieku nte przekracza 25 lat. Co roku 
prezentują oni najmłodszej widowni kilka¬ 
naście bajek. W czasie ferii, letnich i zimo¬ 
wych teatr daje gościnne występy na obo 




zach pionierskich 


I TĄ „RAKIETĄ" I 
daleko zajadą 

_ 

Spółdzielnia Uczniowska „Rakieta'", dzia¬ 
łająca w Gminnej Szkole Zbiorczej w Nowej 
Sarzynie (woj, rzeszowskie), zdobyła pierw- 

I sze miejsce w konkursie „Działamy samo¬ 
rządnie, oszczędnie, nowocześnie", „Rakie¬ 
ta” powstała w roku 1957 i zrzesza uczniów 
klas V—VIII. W spółdzielni działają sekcje: go¬ 
spodarcza, kulturalna, plastyczna, podręczni 
, ków, ochrony środowiska i folklorystyczna. 

W ciągu całego roku szkolnego członkowie 
spółdzielni prowadzą akcję oszczędzania 
książek i przyborów szkolnych. Zgromadzili 
fundusz podręcznikowy, który przekroczył 
sumę 13 tys. zł. Przepracowali 822 godziny 
w bibliotece szkolnej, zajmując się konserwa¬ 
cją książek. Poza tym dbają o teren wokół 
własnej szkoły, działają na rzecz miasta i gmi¬ 
ny, biorą udział w sadzeniu lasu i dokarmia¬ 
niu zwierzyny leśnej. 

JOLA - NAJLEPSZA 

W wojewódzkim finale Konkursu Kraso¬ 
mówczego młodzieży szkolnej zorganizowa¬ 
nego w Radomiu przez Kuratorium Oświaty 
i Wycho wania oraz Za rząd Wojewódzki PTTK 
S miejsce zdobyła Jolanta z LG Im. T. 

1 Chałubińskiego; II-Jolanta z LO Im. | 

M. Kopernika t III - Krystyna z Ze¬ 

społu Szkół Przemysłu Spożywczego, (dr) 


Po przeczytaniu notatki 
w „Świecie Młodych” 

PŁETWONURKOWIE 
OCHOTNICZEJ 
STRAŻY POŻARNEJ 
Z WROCŁAWIA 

zgłaszają chęć wzięcia udziału 

w podwodnej wyprawie badawczej 
u brzegów Grecji 

W numerze 134 z dnia 18*Xi,80r. zamieści¬ 
liśmy za „Łódzkim Expressem Ilustrowa¬ 
nym" informację pt* „Tajemnice 31 roku 
przed naszą erą", oto jej treść. „W Grecji 
przystąpi się wkrótce do wydobycia okrętów 
starożytnych Rzymian, które zatonęły w ta¬ 
tach trzydziestych p.ir.e- w czasie bitwy mor¬ 
skiej. Wraki tych okrętów zostały odkryte na 
dnie morza w jednej z zatok w północno-za¬ 
chodniej Grecji. Archeologowie zwrócili się 
z prośbą do swych kolegów z innych krajów, 
aby pomogli im w pracach związanych z wy¬ 
dobyciem okrętów." 

Ng ten apel odpowiedzieli płetwonurkowie 
oddziału ratownictwa wodnego 0$P z Wroc¬ 
ławia. Napisał o tym do nas prezes tego 
oddziału inż, Mieczysław Walkiewicz. Zespół 
posiada odpowiednie kwalifikacje i dysponu¬ 
je specjalistycznym sprzętem. Może się więc 
podjąć takich usług. 

Jeśli wyprawa dojdzie do skutku - czego 
wrocławskim podwodniakom szczerze życzy¬ 
my, mamy nadzieję, że po powrocie dadzą 
nam znać, byśmy mogli ich relację jak naj¬ 
szybciej przekazać naszym Czytelnikom, {dr} 


i 


i: 





i 

; 


r 

t 

fi 







i 









Według mnie harcerstwo powin¬ 
no być organizacją, która działa ak¬ 
tywnie, włącza się w codzienne ży¬ 
cie szkoły, a pion jej pracy jest wi¬ 
doczny na każdym kroku. Niestety, 
w szkole, do której uczęszczam, tak 
nie jest. Zaraz na początku roku 
szkolnego w iększość uczniów wpi¬ 
sała się do harcerstwa tylko dlatego, 
że zbiórki miały być robione na 
jpdnej z godzin lekcyjnych. Prawdą 
jest, że próbowano kiedyś zrobić 
zbiórkę po godzinach lekcyjnych, 
ale okazało się, że przyszedł na nią 
tylko jeden harcerz. Wiem, że może 
Się to wydawać trochę śmieszne, 
ale według mnie sprawa jest po¬ 
ważna* Warto też dodać, że sami 
harcerze nie kwapią się do zbytniej 
aktywności, nie potrafią wykonać 
na rzecz szkoły nawet gazetki 
Ściennej, jedynie kącik humoru jest 


co tydzień nowy. Widoczny jest 
brak u naszych harcerzy rzetelności 
i sumienności* lako dowód mogę 
przytoczyć fakt, że na zebranie paru 
złotych, które trzeba było zapłacić 
za zorganizowanie jednodniowej 
wycieczki niektórzy potrzebowali 
dwóch tygodni, co samo za siebie 
mówi. Chociaż harcerstwo prowa¬ 
dzi bardzo sympatyczna drużyno¬ 
wa, która stara się jak mgżc, nieste¬ 
ty dać sobie rady nie jest w stanie, 
a drugiej osoby do pomocy nie ma. 
Według mnie powinna być prze¬ 
prowadzona poważna rozmowa ze 
wszystkimi harcerzami. Podczas tej 
rozmowy należałoby dać do zrozu¬ 
mienia, że harcerstwo jest tylko dla 
tych, którzy wiedzą, do czego ono 
służy* 

Mirosław Mieszała {16 lat) 


Śladem 

naszej interwencji 

Już po oddaniu do druku materiału „obiecać Węgry, czyli wszystkie chwyty 
dozwolone" dostałam list z KG GHP* W liście tym stwierdza się że: 
(„...Komenda Główna OHP nie dopatruje się w postępowaniu kol* Teresy 
Wysockiej lekceważenia obowiązków służbowych..*) KG OHP postanówibzdn 
L12J980 odwołać z funkcji Komendanta Wojewódzkiego OHP w KoniW tow. 
Jana Wclkę, który będąc odpowiedzialnym za organizację pracy WK OHP nie 
wywiązał się z szeregu nałożonych obowiązków. Zwrócono uwagę tow. Teresie 
Wysockiej na nieprawidłowości, które doprowadziły do zaistnienia tak przykrej 
dla młodzieży sytuacji. (..*) zagwarantowano młodzieży udział w wakacyjnych 
GHP zgodnie z ich życzeniami odnośnie miejsca, terminu i rodzaju pracy. 
Ponadto osobom, które już były minimum jeden raz na krajowych OHP, 
zagwarantowano wyjazd na zagraniczny OHP. Młodzież otrzymała również 
z zakładu pracy i SK OHP zwrot wszelkich kosztów poniesionych w związku 
z wyjazdem do Jeleniej Góry. (...) W związku z winą WK GHP w Jeleniej Górze 
dokonano zmiany na funkcji Inspektora d/s hufców sezonowych. (.. .) łT 

Dziękuję za wyjaśnienia, szkoda, że dopiero w dwa miesiące po opublikowaniu 
drugiego materiału. Niektóre fragmenty listu budzą moje wątpliwości, sądzę że 
nie ma sensu pisać teraz o nich, bo jeśli kolejna odpowiedź przyjdzie po dwóch 
miesiącach, to na dobrą sprawę, nikt już nic będzie pamięta! o co tu chodzi. 
Sprawą otwartą jest natomiast list wysłany w Imieniu młodzieży, o którym piszę 
w „Obiecać Węgry..*”, str. 3. 

Anna Paciorek 


CHŁOPCY 2 LICEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO 

KONTRA 


DZIEWCZĘTA ZE SZKÓL ROLNICZYCH 


Współ? awod n i c two pom i ędzy 
liceum Ogólnokształcącym, Ze¬ 
społom Szkól Rolniczych i Zespo¬ 
łem Szkół Zawodowych w Środzie 
w znajomości filmu radzieckiego 
trwa od lat 1f)-ęiu* Co roku ucznio¬ 
wie tych szkół walczą o puchar 
przechodni. Aby go zdobyć na 


własność, trzeba zwyciężyć trzy ra¬ 
zy z, rzędu, 

W tym roku zmagania były niety¬ 
powe, bowiem przeciwko męskiej 
drużynie Liceum Ogólnokształcą¬ 
cego stanęły dwie drużyny dziew¬ 
częce 7. Zespołu Szkół Rolniczych 
i Szkól Zawodowych. Wygrali 
uczniowie z LO. (dr) 






Ogród zoologiczny 
w stolicy Szwecji, Sztok¬ 
holmie, pochwalić się mo¬ 
że całą gromadką malpc- 
czek - okazów małp szero¬ 
ko nosych. Występują one 
na terenie Amazonii, Os¬ 
tatnio zdarzył się rzadki 
przypadek urodzin troja¬ 
czków - matpeczek (za¬ 
zwyczaj rodzą się tylko 
dwa zwierzątka). Małpia 
mama nie była w stanic 
wykarmić całego potoms¬ 
twa; trzecim niemowla¬ 
kiem zajął się więc pra¬ 
cownik ZOO. Karmiąc je 
co godzina przez cały mic-. 
siąc malutką pipetką, zdo¬ 
łał uratować je od nie¬ 
chybnej śmierci głodo¬ 
wej. Teraz wszystkie trzy 
małpeczki podrosły, usa¬ 
modzielniły się; jedzą już 
różne owady i owoce* 
Popatrzcie na zdjęcie; 
jak maleńka jest nasza 
małpę czka, siedzi prze¬ 
cież na łyżce od zupy*.. 

(W) 

Fot: CAF 
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Dżentelmeni 
tak nic postępują 

Mamy po cntntakur Ni* Chod/amy 
do tej wmirj klasy i siedzimy w jednej 
kwce. Od dłuźsjaefso ouu przellidują 
iu* dwaj chłopcy i nk dają nam ipoko- 
ju. Tern*, kiedy \<rsi zjjru* regularnie 
nacierają na* śniegiem. Boimy się 
wyjić ze izkoły* Gdy jne^urtmy w do¬ 
mu* rzucają w na-uc okna twardymi, 
/.bitym* pigułami. Palą papierosy, wy¬ 
rażają Łtę wulgarnie. My nie chcemy 
mieć z nimi nic wspólnego* G> mamy 

rohif? ,Pud” i „Dud 


M 


fł J 


Dlaczego to zrobiła ? 


Mam cKtcrnaśck lar* czarne włosy 
i brzydką buzię. Rok temu pokocha¬ 
łam chłopca z mojej klasy. Niestety * 
pokochały go też dwie inne dziewczy¬ 
ny - obie ładne. Na nie Andrzej patrzył 
z przyjemnością* na mnie z politowa¬ 
niem, Cierpiałam ogromnie. Z wielką 
nadzieją w sercu pobiegłam do szkoły 
na zabawę. Choć raz ze mną zatańczy - 
myślałam,choć raz spełni się odrobina 
moich marzeń. Tańczył ze wszystkimi, 
mnie ominął. Z natury jestem skryta, 
lecz teraz coś „pękło” we mnie i zwie¬ 
rzyłam się ze swoich kłopotów bliskiej 
koleżance (siedzimy razem od pierw¬ 
szej klasy). Jaki był elekt moich zwie¬ 
rzeń? Teraz i ona próbuje zdobyć 
względy Andrzeja. To pogrążyło mnie 
zupełnie. Może ktoś pomoże mi zrozu¬ 
mieć jej postępowanie? Czarnula 


Za moją przyjaciółkę 
oddałabym wszystko 


W klasie mam jedną przyjaciółkę, 
Krystynę. Darzymy się takim zaufa¬ 
niem* że gdyby trzeba byta* to oddały¬ 
byśmy wszystko jedna za drugą. Kry¬ 
sia jest zawsze słowna, nigdy mnie 
jeszcze nic zawiodła i nic zdradziła; 
obie należymy do PCK* ZHP, SKS 
i chóru. Znamy wszystkie swoje tajem¬ 
nice i żadna z nas nikomu ich nie 
ujawniła. Tylko ze sobą najchętniej 
rozmawiamy* kochamy się jak dwie 
bliźniacze siostry. Jedyny nasz kłopot 
!>okgą na rym, że dla siebie mamy za 
mało czam. Krystyna ma sporo zajęć 
i ja leź, Kiedy kończę zajęcia lekcyjne 
idę do domu* ponieważ muszę pilno¬ 
wać młodszego rodzeństwa* sprzątać 
lub iść do pracy w polu, W wolnych 
chwilach zapraszam Krysię i słuchamy 
muzyki, oglądamy telewizję, lub idzie¬ 
my mi spacer. Marta 


Pragniemy 
nawiązać kontakt 
z drużynami 
im. Janusza Korczaka 


Jesteśmy nowo powstałą drużyną. 
Przybraliśmy imię wielkiego przyjacie¬ 
la dzieci, wydaje nam się, ze wiemy 
o nim jeszcze za mało. Chcielibyśmy 
nawiązać kontakt z drużynami im, Ja¬ 
nusza Korczaka* 

IV Drużyna im. Janusza Korczaka 
Szkoła Podstawowa nr 36 
ul. Miodowa 5 
15-641 Białystok 


Anna Klim ko wic/ - lat 14 - 
* interesuje się 
muzyką współczesną oraz filate¬ 
listyką - pragnie nawiązać kores¬ 
pondencję ł młodzieżą o podob¬ 
nych zainteresowaniach. 


Czy to jest 
dobra koleżanka? 


W szkole mżm wiele koleżanek. Po 
południu nic mogę się jednak z nimi 
spotykać, bo mieszkają w innych wio¬ 
skach. W mojej wsi mieszki tvlko jed¬ 
na* Raz jest dobrą koleżanką* raz nic* 
Gdy chorowała, codziennie chodziłam 
do niej, dawałam lekcje do odpisywa¬ 
nia. Wówczas czułam, Ac jestem jej 
kołc/anką. Mnie też raz zdarzyło się 
zachorować. Przez parę dni czekałam 
na pukanie do drzwi. Nie doczekałam 
się* Jestem bardzo rozgoryczona* 

Aska 


Dziękujemy za dobroć i pamięć 


JAK Z ROGU OBFITOŚCI.. 


w tym roku, jak nigdy otrzymaliśmy wiele prezentów. Zaczęło się od Mikołaja, 
grudnia przyjechali do nas żołnierze z Jednostki Wojskowej ze Swiecia, P,rzywieZ 1 
gry, maskotki, a nawet tak cenne podarki* jak skórzane torebki dla dziewcząt. Potem 
nadeszły pieniądze* aż 5800 - zł na upominki gwiazdkowe od żołnierzy i dowództwa 
Pomorskiego Okręgu Wojskowego. Przyjechali do nas* jak każdego roku. przedsta¬ 
wiciele Przedsiębiorstwa Budownictwa Komunalnego z Bydgoszczy, przywożąc 
również gry* książki i zabawki wartości ponad 1Ó00 zł. Z okazji gwiazdki noworocz¬ 
nej odwiedziła nas młodzież z Technikum Gastronomicznego z Bydgoszczy z progra¬ 
mem artystycznym i przeróżnymi maskotkami. Kolo Gospodyń Wiejskich z Płocho- 
cina przywiozło nam zabawki - piękne lale i misie. Od Koła Gospodyń Wiejskich 
z Wielkiego Komorska otrzymaliśmy pościel. Aśka Osińska dostała książeczkę 
mieszkaniową od Wojskowego Ośrodka Szkolenia Po morski eg o Okręg u Wojskowe¬ 
go* a Agnieszka Sok od Spółdzielni Kółek Rolniczych - Warlubie, Długa jest lista 
ludzi dobrego serca, którzy uradowali nas i uprzyjemnili nam święta w naszym 
domu* 

Im to właśnie pragniemy przesłać nasze serdeczne podziękowania oraz najszczer¬ 
sze życzenia z okazji Nowego 1981 Roku,. , 

Wychowankowie Państwowego Domu Dziecka 

w Bąkowie 


BYŁEM SAM I TAKI POZOSTAŁEM 


Moja z znajomość z Marylą trwa już 
kilka lat t nie wiem dlaczego ciągle coś się 
między nami psuje. Poznałem ją na waka¬ 
cjach* kiedy przyjechała na wieś do swojej 
cioci. Wydawała mi się zawsze jakaś odle¬ 
gła* była kimś lepszym niż nasi rówieśni¬ 
cy. Promieniowała od niej inność i to 
mnie właśnie najbardziej pociągało. 

Kiedyś w jednym ze swoich listów napi¬ 
sała bez żadnych wyjaśn ień „nie pisz i". 
To był dfa mnie szok. 


ODDALENIE 

kiedy ty malejesz 

choć tobą nie rusza mowa 

moje ramiona nakarmione nocą 


niech drzewo 
za mnie 


ptaki nastraja 
księżycowo 


Znów przyszły wakacje* znów się spot¬ 
kaliśmy* ale Maryla gdy mnie widziała 
była smutna* naburmuszona. Postanowi¬ 
łem się oddalić, tak po prostu, traktować 
ją jak powietrze. Nie pozostała mi dłużna* 
kiedy pewnego razu ją spotkałem. Szła 
z dwoma chłopakami* a ja byłem sam 
i takt pozostałem* 


świat zrodził 
kawał 

razowego życia 


i ciebie zrodził 
odległą 


twoje ptaki 
rozcięte 

szponami wpół 
w powietrzu ugrzęzły 
i dziś znaczą 
chłodne spojrzenia 
gotycki bół 
i żal 

czarnego bzu 


Odchodzi ode mnie. Wiem o tym* ale 
chcę* aby dała mi znać* kiedy to nastąpi 
już na zawsze. Mogę przecież jeszcze mieć 
wielu przyjaciół* ale ta pierwsza przyjaźń 
pozostaje zawsze szczególna* niezastą¬ 
piona. 


W JEDNYM RYTMIE 

W twoim świecie 
jednym *- 

słabością 
tyle ciemności 
złości 


Po wyjeździ e* jeszcze w czasie wakacji* 
napisała do mnie list. Chciała* aby wszyst¬ 
ko było o'key. Zgodziłem się, bo nigdy do 
kogokolwiek nie chowam żalu, Kiedy już 
znowu byłem pewny, że odrodzi się mię¬ 
dzy nami przyjaźń* przestała pisać... 

Chciałbym* aby przeczytała te moje sło¬ 
wa* aby wiedziała jak bardzo teraz* gdy 
jestem poza domem* w internacie* potrze¬ 
buję przyjaźni. 


Tyle wiary 
gdy czas 
niewierny rzece 
niemo wstaje 
strudzony 


Na tym świecie 
niepewnym 
od dziś do jutra 
szczęścia tyle 
co kot napłakał 
do futra 


Stanisław z Dębowa 
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NIE WSZYSCY i Pomysł do naślad 


RODZĄ SIĘ 
GENIUSZAMI 


Od lat wśród uczącej Się młodzieży 
utad sEę pewien mit. Otóż wszyscy wsty¬ 
dzą się przyznać* że się uczą f na zapyta¬ 
nie* czy jesteś na dziś przygotowany od¬ 
powiadają przecząco. Sprawa wyjaśnia 
się przy odpowiedzi* kiedy kolega otrzy¬ 
muje dobrą ocenę twierdząc* że nic się nie 
uczył. 

Dlatego żyjemy w takiej obłudzie* czy 
wstydem jest* że na matematykę poświę¬ 
ca się godziny i po prostu się kuje. Uwa¬ 
żam* że takie poglądy zakrawają na potę¬ 
pienie, W końcu nie wszyscy rodzą się 
geniuszami* a fakt że się uczą. powinien 
być solą dla tych* którzy potrafią dopiąć 
łatkę typu: kujon* lizus itd. 

Są ludzie bardzo uzdolnieni* lecz jest 
ich mało, a większość* to ludzie średnio 
zdolni, i oni to właśnie nie chcą uchodzić 
za kujonów* ani za tępaków, uczą się ale 
do tego się nie przyznają. 

Moim skromnym zdaniem* ludziom 
uczącym się zazdrości się po prostu tego* 
że mają jakiś zapał* wykorzystując go 
otrzymują dobre oceny* nie obgryzają 
paznokci przed każdą odpowiedzią, że nie 
muszą się zwalniać z lekcji. 


. m 

KTÓRY PAMĘT, 
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Małgorzata Sąsiadek 


MÓJ REKSIO 


Moim marzeniem był mały zwykły kunde¬ 
lek. Ale mama nie chciała o tym słyszeć, bo 
z psem jest dużo pracy. 

W dniu urodzin, rano, słyszę, że coś się 
w przedpokoju poruszyło i zapiszczało. Otwo¬ 
rzyłem szeroko oczy, a tu wychodzi mi na 
spotkanie, a raczej wtacza się mały czarno-bia¬ 
ły piesek. Wyskoczyłem z łóżka z okrzykiem 
radości i pocałowałem pieska w ucho. Potem 
było trochę kłopotów ze spaniem i innymi 
psimi powinnościami. Mój Reksio, bo tak go 
nazwałem, szybko się jednak nauczył porząd¬ 


Nasza wioska - Tymowa 
wością górską o pięknym kr. 
Znajduje się tutaj wiele pomnikom 
dy* wśród nich wspaniałe o 
bów. buków rosnących 
i w skupiskach. Są one atrakcją 
i dla wielu turystów odwiedzana 
okolice. 

Na północnym stoku gór, 
naszej szkoły, znajduje się rozlej 
otaczający dawny dwór. Obecnie ** 
leśniczówka. Cały park objęty jest 
ną. Rośnie tu rozłożysty dąb o f.t 
koronie, który pamięta jeszcze dziejei ji 
wojny światowej. Posadzony został pn* 
nauczycielkę ówczesnej szkółki p art ^Ł 
opiekuje się nasze Koło Ligi Ochro*. 
Przyrody. Wspólnie z leśniczym zaWj*t 
my stołówki dla ptaków i paśniki dla a*, 
rząt. 

Często obserwujemy przyrodę, pozr> 
jemy zwyczaje zwierząt Niedawno wn* 
szej szkole odbył się konkurs pod hasl^n- 
„Wszyscy budujemy karmniki". W gru t 
niu obliczyliśmy zbudowane prze* ^ 
i założone karmniki oraz paśniki, Raje^ 
jest ich ponad 200. Cieszymy się, że w tw 
sposób możemy przyczynić się do ochrę^ 
ny Tymowskiej przyrody. 

KI. IV. Kolo top 
Szkoła Podstawowa w Tymów** 

woj. tarnowski* 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


ku, Czarno-biała kulka zaczęła rosnąć wzdłuż 
a wzwyż } i nabierać-psich kształtów. A więc 
mam psa* spełniło się moje marzenie! 


Lubię robić 
na przekór 


Wojciech Szala 


KTO NAM POMOŻE? 


W mojej wsi w niedzielę młodzież się 
nudzi, a można by wolny czas spędzić 
miło i kulturalnie. Można by zorganizo¬ 
wać przedstawienie dła młodszych dzieci 
1 dla rodziców. Na pewno wszyscy chętnie 
by przyszli. Teraz* zimą* można by zorga¬ 
nizować zawody w saneczkarstwie lub na 
nartach. Przecież mamy dobre górki* któ¬ 
re nadają się do tego sportu. Gdyby ktoś 
z dorosłych pomógł nam,.. 


Katarzyna Sierosławska 


Mam 159 cm wzrostu* ważę,.* ale czytt 
ważno? Natura obdarzyła mnie niebieski¬ 
mi oczyma* włosami o barwie trochę 
ciemniejszej od dojrzałego kasztana i za¬ 
dartym nosem (ponoć jest to oznaką wę- j 
sołego usposobienia!) przyozdobionym 
kilkoma piegami. Jestem szczupła (cha* 
da). Chodzę do VIII klasy. 

Uwielbiam Gałczyńskiego* lubię Jasno- ! 
rzewską* Tuwima i Szymborską. Nie- lubię 
Mickiewicza i Asnyka, Przepadamzaczf 
ta nie m* tańcem* kłótniami f językiem pok 
skim, ale bez gramatyki. Bardzo słabe 
gram w szachy i nie rozumiem co niektó¬ 
rzy widzą... w piłce nożnej. Nie oburzajcie 
się wy wszyscy, którzy pałacie entuzjar ® 
mem do tego sportu! Jeśli ktoś machęc 
przekonać mnie* że to jednak piękny 
sport* to nie mam nic przeciwko temu! 

Co do moich złych cech charakteru* to’ 
aj jestem łakomczuchem* bj leniuchem,ej 
najpierw robię* później myślę* d} lubię 
robić na przekór. Nie zrażonych tym* pro 
szę o przysłanie listów pod adres: Kit* 
rzyna Kos mydeł* 




REPORTER 


SwkiŁa 

Mfbdydt 


GDYBY ODE MNIE ZALEŻAŁO 



Zaliczam się do grupy nastolatków* 
o której nic złego nie można powiedzieć 
poza tym* że chłopcy zachowują się częs¬ 
to nie do wytrzymania* a dziewczęta by¬ 
wają zazdrosne o ciuchy* włosy i często 
plotkują. Gorzej jest jednak z uczniami 
z młodszych klas, np, z V* VI. W tych 
klasach chłopcy* to po prostu mali sadyś¬ 
ci, Jest to zauważalne na każdym kroku. 
Teraz np. niedawno przywiązali kota ogo¬ 
nem do siatki i ciągnęli go, Był to okropny 
widok! Myślę, że zginąłby* gdyby nie na¬ 
sza pomoc. Ci mali chłopcy swoją „roz¬ 
rywkę” mają bardzo ułatwioną* ponieważ 
w naszej miejscowości jest bardzo dużo 
psów i kotów* które nie mają swoich opie¬ 
ko nów, Jeśli byłoby w mojej mocy* to 
wszystkie te nieszczęśliwe zwierzęta przy¬ 
garnęłabym do siebie* ale* niestety* mam 


już psa* który jest bardzo nieznośny, ale 
kochany* a mój tata nie lubi zwierząt. Poza 
tym wszystkim małym „rozbijakom" za¬ 
dałabym Takie kary* że popamiętaliby na 
całe życie* a na razie to pozostaje mi tylko 
strzec te samotne zwierzątka przed nimi. 
Może kiedyś w przyszłości ta sprawa się 
poprawi? Może ktoś wreszcie przemówi 
im do rozsądku? Suzi" 

Mifeszewy 


Do dwóch najbliższych miast jest 8 i 20km. 
jedzic się autobusem, W rozkładzie jazdy 
odstępy między przyjazdami wynoszą 20 .mi¬ 
nut, a naprawdę - autobusy przyjeżdżają co 30 
tub 40 minut - w lecie. A w zimie, co półtorej 
lub co 2 godziny. 

Gdyby ode mnie zależało, nie pozwoliłbym 
na takie traktowanie mieszkańców osićdh. 
Wszystkie spalone neonówki zostałyby wy¬ 
mienione na nowe i ludzie nie baliby się cho¬ 
dzić wieczorami po osiedlu, Autobusy przyjeż¬ 
dżałyby co 20 minut, by ludzie nie marzli i nie 
chorowali. 


mówiono **że tam wpuszczają". Kasjerka 
sprzedawała bilety na film „od 18"wszys¬ 
tkim* a następnie bileter nie wpuścił niko¬ 
go z młodszych na salę kinową! Gdy r# 
doszli widzowie dobijali się do kasy z żą¬ 
daniem zwrotu pieniędzy za bilety* kasjer 
ka oświadczyła* że jeśli natychmiast n 
wyjdziemy z kina, to zadzwoni na mił 
a pieniędzy i tak nie odda i nie 
Było to we wrześniu ub, roku. Czyta 

uczciwe?! parek z T. 




łł 


EmanueJ” (L 13) 
Trzebinia 


Egipskie ciemności 


tt 


Sprytny" pomysł 


W naszym osiedlu jest 38 bloków, ponad 
6000 mieszkańców, kilkanaście sklepów, 
szkoła i przedszkole, a w nich dużo dzieci, 
I wszystko by byfo o ! kęy, gdyby nic oświetle¬ 
nie osiedla i komunikacja. Elektrownia jest 
niedaleko (2 km, jednym słowem „pod no¬ 
sem”), a w osiedlu „egipskie ciemności”. 
Lecz to nic wina elektrowni, ale tych, którzy 
wymieniają neonówki w latarniach (w może to 
zresztą oszczędność?). 


Trasa naszego wypadu wiodła nie opo¬ 
dal małego kina i to* co tam zobaczyliśmy, 
zastanowiło nas. Tłum młodzieży od 1&- 
15 lat obrzucał wulgarnymi przezwiskami 
kasjerkę i biletera. Zapytaliśmy o przyczy¬ 
nę tego i dowiedzieliśmy się następującej 
rzeczy: Szedł tu film dozwolony od Jat 18, 
Przybyła tłumnie młodzież spodziewała 
się* że ją wpuszczą* ponieważ o tym kinie 


Moim zdaniem powinniśmy zmi 
stosunek do otaczającego nas środc 
ska. Na potępienie zasługują takie pr 
padki jak: niszczenie zieleni* kla tek só 
dowych czy otoczenia, Sami bez intef 
ncji innych osób powinniśmy zdać'" 
sprawę z tego co czynimy. Osoby 
dzające szkody, wyrządzają je talśesob 
gdyż świat* w jakim będziemy żyć i P f3 < 
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czyli wszystkie 
chwyty dozwolone 


ps Głos drużynowego zuchów 


S prawa wakacyjnego OHP ze Słupcy znów wraca 
na łamy (poprzednio 106 1 129 nr r ,SM") + W skró¬ 
cie historia tego obozu wygląda tak: młodzież 
z l 0 pojechała na OHPdo Jeleniej Córy. Komendant¬ 
ka zabrała uczennice w wieku od 16 doi 8 lat, mimo iż 
zakład „Zorka" w umowie zaznaczył, że zatrudni 
tylko osoby pełnoletnie. Okazało się tez, że zakład 
nie zapewnił zakwaterowania i zrywa umowę, bo 
uczestniczki nie są pełnoletnie. Wojewódzka Ko¬ 
menda OHP w Jeleniej Górze nie potrafiła im pomóc, 
więc komendantka podjęła decyzję o powrocie do 
Słupcy, Po kilku dniach uczestniczki niefortunnego 
wyjazdu zostały przeproszone przez WK OHP w Ko¬ 
ninie; zaproponowano im też ponowny udział w let¬ 
nim hufcu pracy, Kilka osób zdecydowało się podjąć 
pracę w Słupcy, innym p. Wysocka z WK OHP w Koni¬ 
nie zaproponowała pracę w stołówce w Poznaniu. 
Zapew niła też, że będą mieszkać w szkole. Do Pozna¬ 
nia pojechało 8 dziewczyn. Na dworcu okazało się, 
że obecni tam komendanci innych obozów nie chcą 
sr-ę- nimi zaopiekować, a zakwaterowane mają być 
w namiotach. Dziewczyny poczuły się oszukane. 
Zdenerwowane wróciły do domu, po czym napisały 
list do „5M". 

Po pierwszym opisaniu tej historii dostałam z Ko¬ 
mendy Głównej OHP wyjaśnienie, które cytowałam 
w nr 129 „ŚM". Artykuł kończyłam słowami; „nadal 
nie mogę poinformować czytelników, kto konkretnie 
i iv jaki sposób zapłacił rachunek za zmarnowane 
wakacje młodzieży ze Słupcy. (...) Czekam na odpo¬ 
wiedz KG OHP". Odpowiedzi dotąd nie otrzymałam, 
za to dostałam 

LIST ZE SŁUPCY... 

„który mnie, delikatnie mówiąc, zbulwersował. 
Otóż w kopercie, zaadresowanej do redakcji i opa¬ 
trzonej stemplem LO, znalazły się dwa oddzielne 
dokumenty. Pierwszy'to „Oświadczenie", które po¬ 
daję w całości; „Oświadczamy, że w czasie pobytu 
w jeleniej Córze nie poniosłyśmy strat materialnych. 
Nie chciałybyśmy wracać do tej przykrej sprawy i jako 
rekompensatę za doznane przykrości przyjmujemy 
wyjazd na Węgry"* Dalej 24 podpisy. Oświadczenie 
nie jest do nikogo adresowane. Drugi list, adresowa¬ 
ny do „ŚM", ma dopisek - ,,do wiadomości: KG OHP 
w Warszawie, WK OHP w Koninie, Kuratorium 
Oświaty i Wychowania w Koninie, Komitet Wojewó¬ 
dzki PZPR w Koninie". Podpisali: dyrektor LQ i szkol¬ 
ny komendant OHP. Ze względu na długość listu O 
strony maszynopisu) przytaczam jego fragmenty. 

Na początku autorzy piszą: „Częśćz nas, która by/a 
zainteresowana pracą (...) podjęła ją w woj. koniń¬ 
skim; natomiast cl, którzy chcieli ivypocząć w woj , 
jeleniogórskim, zrezygnowali , Zwracamy się z prośbą 
do redakcji, aby nasza skarga została ostateczpie 
załatwiona bez wystawiania rachunku " 

Ki diabeł? - pomyślałam. Kto to pisze? Dyrektor 
wraz z komendantem? Młodzież? A może jeszcze 
ktoś inny? Czemu nie ma ani słowa o tych, które 
pojechały pracować do Poznania? 

DaK/e akapity dostarczały kolejnych wątpliwości. 
Oióż autorzy nie chcą, „aby wyciągać konsekwencje 
personalne czy finansowe w stosunku do wszystkich 
winnyc h, albowiem lista ich jest zbyt długa"! A wśród 
winnych wymieniają również młodzież, która „rozu- 
mścjąc sytuację nie podjęła pracy, pomimo oferty 
przesłanej przez WK OHP w Konin fe" Dalej następu¬ 
je deklaracja: „Dyrekcja szkoły ■ Szko/na Komenda 
O HP oraz młodzież bezpośrednio tą sprawą z.aintere- 
sowana oświadcza, że (...) widzi potrzebę zamknięcia 
całej sprawy /'Autorzy listu są przeciwni wyciąganiu 
konsekwencji służbowych w stosunku do Teresy Wy¬ 
sockiej, ponieważ wiedzą o zmianach kadrowych 
w KW OHP w Koninie, które to zmiany stworzą 
podstawy do lepszej pracy tej komendy. Co to za 
zmiany? Tego niestety nie podają. Za to kończą tak: 
„chcemy tą drogą wycofać oświadczenia młodzieży , 
które zostały zacytowane w artykułach red. A, Pac io¬ 
rek, afbowiem właśnie teraz występuje jeszcze wię¬ 
ksza potrzeba pracy młodzieży " Pod listem nie ma 
podpisów uczniów. Pomyślałam, że być może nie 
wiedzą oni o jego wysłaniu. Postanowiłam porozma¬ 
wiać z zainteresowanymi. Tak powstał.,. 


CIĄG DALSZY HISTORII... 

nieudanych wakacji młodzieży ze Słupcy. Krąg 
bohaterów poszerzył się o kitka osób. Oto co usłysza¬ 
łam w Słupcy: 

UCZENNICE: Do szkoły przyjechał p. Broniszewski 
z Konina. Pytał o obóz w Jeleniej Córze i o fo, co 
byśmy chciały w zamian za nieudany wyjazd. Nic nam 
nie przychodziło do głowy. Wtedy zaproponował 
OHP na Węgrzech. Powiedział ; żebyśmy nie trakto¬ 
wały tego jako próby przekupstwa , a rekompensatę. 
Oświadczenie napisałyśmy same. Treść jego nam 
zasugerowano , Nie wiedziałyśmy, że zostanie ono 
załączone do tego listu. Pisałyśmy je przecież do WK 
OHP w Koninie , O liście nic nie wiedziałyśmy. Dla¬ 
czego ktoś pisze w naszym imieniu?! I dlaczego fo 
niby winę ponosimy również myl Przecież pojecha¬ 
łyśmy do Poznania; chciałyśmy pracować. Po tych 
przykrych doświadczeniach wydaje nam się, że doro¬ 
śli wszystko potrafią obrócić przeciwko nam, jak 
rozmawiali z nami , mówili - macie rację, a jak pisafi do 
Komendy Głównej to podali, że wszystko wycofuje¬ 
my. Kim my jesteśmy? Idiotkami? Bafona z siebie 
robimy? Żadnych zarzutów nie wycofujemy. Wyjazd 
na Węgry to rekompensata; gdybyśmy wycofały za¬ 
rzuty, to mogą nam mówić, że i ten wyjazd nam się nie 
należy + 

l u nie od rzeczy będzie przypomnieć, że „Węgry" 
wymieniono tylko w rozmowie; dziewczyny nie 
otrzymały żadnego dokumentu. Ich oświadczenie 
wysłano do redakcji, a w liście podpisanym przez 
dyrektora i komendanta nie ma ani słowa na temat' 
rekompensaty, A więc instytucje, do których wysłano 
przecież tylko odpis listu, również nie zostały o re¬ 
kompensacie poinformowane. 

DYREKTOR LO: Ust pisał komendant szkolny z pa¬ 
nią Wysocką , ja tylko podpisałem po zapoznaniu się 
z treścią, Byłem zdania , ze całą sprawę należy zakoń¬ 
czyć, bo nie wpływa to dobrze na atmosferę pracy 
wśród młodzieży. Tym bardziej że młodzież nie po¬ 
niosła kosztów f/nansowycb. My daliśmy pieniądze 
na przejazd ze szkolnej komendy OHP. 

Gdy pytam o poszczególne akapity listu, dyrektor 
przeważnie odpowiada, że tak go poinformował ko¬ 
mendant lub p. Wysocka. Nie uważał więc za konie¬ 
czne np. spytać młodzieży czy czuje się winna, lub 
dowiedzieć się o zmiany kadrowe w WK OHP 
w Koninie. 

SZKOLNY KOMENDANT OHP: jestem na 50 proc. 
autorem tego listu , pisanego wspólnie z p, Wysocką. 
Z jej inicjatywy list powstał. Młodzież nie wiedziała 
o jego wysłaniu, ale przecież zgodziła się na rekom¬ 
pensatę. 

PRZEWODNICZĄCY ZM ZSMP W KONINIE: Kole¬ 
żanka Wysocka poprosiła mnie, żebym pojechał do 
Słupcy , bo sama musiała jechać do Warszawy. Poje¬ 
chałem, Zaoferowałem im Węgry, Powiedziałem i je¬ 
śli uznacie za stosowne, napiszcie oświadczenie. Na¬ 
pisały. O zmianach w KW OHP nie wiem jeszcze nic 
pewnego. Podobno ma odejść komendant. 

żk ik ik 

S prawa !a ciągnie się już prawie pół roku, Być mo¬ 
że autorom listu wydawało się, że informacja 
o rekompensacie dla młodzieży, w obronie inte¬ 
resów kiórej występowałam, mi wystarczy. Muszę ich 
rozczarować: nie wystarcza! Nie mogę się zgodzić 
z argumentami, że młodzież nic nie straciła, a jeszcze 
zyska. Czyim kosztem?! Z listu wynika, że koszty 
przejazdu zwróciła im szkolna komenda, A skąd, jeśli 
nie z pracy młodzieży wzięły się tam pieniądze? 
Podobnie rzecz ma się z Węgrami. Wyjazd na zagrani¬ 
czny obóz OHP jest nagrodą, przysługującą wyróż¬ 
niającym się junakom; nie jest to forma rekompensa¬ 
ty za złą pracę organizatorów. Łatwo jest rekompen¬ 
sować nie ze swej kieszeni! Jesi jeszcze inny aspekt 
tej sprawy - pisanie w imieniu młodzieży bez jej 
zgody. Pod listem podpisany jest dyrektor i szkolny 
komendant. Zgodnie z ich informacją współautorką 
jest również p, Wysocka, Wykazała ona dużą opera¬ 
tywność, Mam jednak wątpliwości, czy sama opera¬ 
tywność wystarczy, by być dobrym pracownikiem, 

me tylko w OHP. ANNA PACIOREK 

PS. Artykuł wysyłam do instytucji, które otrzymały 
wyżej omówiony list. Ponieważ p, Wysocka nie była, 
pod nim podpisana, nie prosiłam jej o zabranie głosu. 


Jestem drużynowym drużyny zuchowej w jed¬ 
nej z wielu szkół w Łodzi. Chciałbym przedstawić 
w swoim liście niby banalną sprawę, ale jakże 
ważną dla każdego drużynowego pracującego 
z zuchami, a mianowicie jest to sprawa indywi¬ 
dualnych sprawności zuchowych. Gdy raz zapy¬ 
tałem swoich kolegów (drużynowych) jak jest 
u nich w drużynach ze sprawnościami indywidu- 
alnymi, odpowiedzieli mi, że podobnie jak ze 
stopniem harcmistrza Polski Ludowej, Nie zdo¬ 
bywa się wcale, a nadaje się tylko przy wyjątko¬ 
wych okazjach. Zostawmy jednak żarty. 

Wydaje mi się, że przyczyny minimalnego za¬ 
interesowania zuchowymi sprawnościami indy¬ 
widualnymi tkwią E w teorii, i w praktyce. Po 
prostu ruchowych sprawności indywidualnych 
jest za mało i nie są one integralnie związane 
z całością systemu pracy drużyn zuchowych. 
Szczególnie chodzi tu o sprawności przeznaczo¬ 
ne dla zuchów pierwszej gwiazdki, a tych na¬ 
prawdę jest mało. Aktualny zestaw odnosi się 
wprawdzie do różnych dziedzin życia, ale daleko 
mu do wypełnienia choćby najwęziej pojętych 
zainteresowań dziecka. 

Jeszcze gorzej przedstawia się sprawa, jeżeli 
spojrzeć na nią z punktu widzenia gwiazdek. 
Wszystkie sprawności są przeznaczone praktycz¬ 
nie dla zuchów II i łłl gwiazdki, nie ma natomiast 
ani jednej sprawności indywidualnej, przezna¬ 
czonej dla zuchów pierwszej gwiazdki! Mamy 
więc pierwszy objaw nie nadążania „teorii" kjej 
wyraźne niedomaganie. Ten stan rzeczy pogar¬ 
sza jeszcze fakt, źe zuchowe sprawności indywi¬ 
dualne nie są ściśle związane z systemem pracy 
drużyny. Brak jest w systemie jakichkolwiek bo¬ 
dźców zachęcających d rużynowego czy zucha do 


W czasie ostatnich kilku lat narciarstwo roz 
winęlo się znacznie, Indywidualna turysty¬ 
ka narciarska i zawody sportowo spowodo- 
wały tłok na trasach biegowych i zjazdowych, 
W celu zwiększenia bezpieczeństwa na stokach 
opracowano Kodeks Narciarski, z którego dla 
naszego użył ku najbardziej interesujący jest roz¬ 
dział „Reguły zachowania narciarskiego". Warto 
się z nimi zapoznać. 

SZYBKOŚĆ - narciarz powinien wybierać takie 
trasy, by przez cały czas jazdy mógł w pełni 
kontrolować sw r oją szybkość dla własnego bez¬ 
pieczeństwa, a także dla bezpieczeństwa innych 
osób przobywających na stoku. W przypadku 
jazdy po terenie, gdzie znajduje się wielu narcia¬ 
rzy jego szybkość nie może być większa niż prze¬ 
ciętna szybkość większości. Szczególnie ostroż¬ 
nym należy być w przypadku jazdy skibobem. 

WYPRZEDZAĆ można wszędzie tam, gdzie jest 
dobra widoczność i ten manewr nie grozi wypad¬ 
kiem. Przy wyprzedzaniu należy zachować dużą 
ostrożność i odpowiedn io bezpieczną odległość, 
Tym większą, im większa jest szybkość jadących. 
Podobnie należy zachować się przy WYMIJANIU. 
Szczególnie ważne jest zachowanie bezpieczeńs¬ 
twa na stokach, gdzie krzyżują się kierunki jazdy. 
Należy pamiętać o zasadzie (obowiązującej rów¬ 
nież w ruchu na drogach), że pierwszeństwo ma 
narciarz nadjeżdżający z prawej strony* Należy 
ostrożnie WŁĄCZAĆ SIĘ DO RUCHU, mając na 
’ uwadze, że może nas omijać właśnie w tej chwili 
ktoś jadący szybko i nie spodziewający Się żadnej 
przeszkody na trasie. 

Nie powinniśmy się nagłe ZATRZYMYWAĆ, bo 
następny narciarz może nie od razu zauważyć 


zainteresowania się nimi. Wprawdzie w komen¬ 
tarzu do Sprawności indywidualnych toówi Się, 
że „aby umożliwić zuchom realizację zadań za¬ 
wartych w sprawnościach indywidualnych, dru¬ 
żynowy na każdej zbiórce odbywającej się 
w okresie przeznaczonym na zdobywanie tych 
sprawności przeznaczy ostatnie 15 minut przed 
zakończeniem zbiórki na pracę zuchów zdoby¬ 
wających sprawności", Ale i to nie rozwiązuje 
sprawy. Niedocenianie sprawności indywidual¬ 
nych jest powszechne. W Ślad za tym w progra¬ 
mach kursów co najwyżej wspomina się o nich, 
ale już nte mówi o metodyce i potrzebie ich 
zdobywania. Co gorsza, pomija się zupełnie rolę 
i znaczenie wychowawcze tych sprawności. Ma¬ 
my więc i drugi objaw słabości!,teorii". Jest ich 
oczywiście więcej. 

Kierunek na realizację sprawności cyklicznych, 
wychowujących zespołowo, przysłonił nam tro¬ 
chę Indywidualne potrzeby, zainteresowania 
i możliwości zuchów. Brak metod sprawdzania 
wykonania wymagań nie sprzyjał szerszemu za¬ 
interesowaniu się drużynowych tym zagadnie¬ 
niem. Tak więc nawet ten skromny zestaw 
sprawności indywidualnych nie funkcjonował 
w pracy drużyn. 

Reasumując, należy podkreślić raz jeszcze, że 
nadanie właściwej rangi sprawnościom indywi¬ 
dualnym, zarówno w systemie jak i w praktyce 
pracy drużyn zuchowych, zależne jest od stosun¬ 
ku całej kadry instruktorskiej od tego niezmiernie 
ważnego elementu naszej pracy wychowawczej. 
A więc, gdyby ode mnie zależało wprowadził¬ 
bym kilkanaście sprawności indywidualnych 
z myślą o tych najmłodszych zuchach, to jest 
zuchach pierwszej gwiazdki. 


nasz manewr i najeżdżając spowodować groźną 
kolizję. Po zatrzymaniu się na trasie zjazdowej 
należy szybko oddalić się 7, toru jazdy. Dla odpo¬ 
czynku można stanąć jedynie w miejscach, gdzie 
nie będziemy przeszkadzać jeżdżącym. 

Przy PODCHODZENIU należy poruszać się po¬ 
boczem trasy zjazdowej oraz należy nieść sprzęt 
w sposób nie zagrażający bezpieczeństwu jadą¬ 
cych. Podchodzenie oznakowaną trasą zjazdową 
lub trasą biegową jest zabronione! 

W razie WYPADKU każdy, Mo znajduje się 
w pobliżu ma obowiązek zabezpieczyć poszko¬ 
dowanego przed dalszymi skutkami wypadku, tj, 
przed najechaniem i wyziębieniem, a następnie 
wezwać pomoc. Narciarze mogą w razie potrzeby 
stosować swoistą SYGNALIZACJĘ, szczególnie 
w okolicznościach grożących kolizją (wyprzedza¬ 
nie, krzyżowanie kierunków jazdy, jazda we mgle, 
ilp.). Kodeks proponuje krótki donośny okrzyk 
„EO! rr Należy jednak pamiętać, że sygnał głosowy 
nie zwal nia od obowiązku stosowania się do reguł 
poruszania po trasach narciarskich. Reguły postę¬ 
powania, które zostały ujęte w Kodeksie nie są 
nowością dla, żadnego kulturalnego narciarza, 
który dba o to, by swoją jazdą nie powodować 
niebezpieczeństwa dla Innych. Kodeks nie ujmu¬ 
je spraw oczywistych# nie jest Łam napisane, że 
nie wolno wyjeżdżać sankami na jezdnię, ani 
urządzać sobie na niej nartostrady. Takie zabawy 
zawsze kończą się nieszczęściem* 

CEZARY WJKLIK 


Fot. K. Adamowski 


„Onasis" (15 I.) 


Trzeba o tym wiedzieć! 



r * 














• m * r * 



fT 

X 

■ 

A 

■ m 
' _ 

i 

■ ib J 

z’ \’- r * ^ 

g 


] 




ł* “* ( T n is ^ 

mm 

— 

1 

% 

z 

mi 

m 

i 

z 

an 

1 



MOJA PRAWDA 
O ZHP 


Pierwsze moje spotkanie z ZHP odbyło 
się w I klasie szkoły podstawowej. Były to 
zbiórki organizowane >? m odczepnego” 
najwyraźniej dlatego? źe dyrektor otrzy¬ 
mał polecenie tt z góry”. 

Na zbiórkach zdążyliśmy się nauczyć 
kilku piosenek * omówić znaczenie znaczka 
zuchowego i na tym koniec . Na te spotka* 
nia początkowo uczęszczało dość dużo zu¬ 
chów * niestety , jakość zbiórek rzadko była 
zadowalająca. Atmosfera naszych spotkań 
nie odbiegała na ogół od atmosfery zajęć 
lekcyjnych, zatem nic dziwnego? że zuchy 
traktowały zbiórki jak zło konieczne i pró¬ 
bowały na wszystkie strony wykręcić się 
od nich: 

— A bo ja z mamą muszę iść kupić buty. 

- A mi mama zachorowała. 

Gdyby bystry obserwator to podsumo¬ 
wał , okazałoby się, że Kazik kupował 
w rym roku bury kilkakrotnie, zaś nie 
znając mamy Basi 7 można by sobie pomy¬ 
śleć , że to biedna? schorowana kobieca, 

W IV klasie, chyba w październik u* 
odbyło się przyrzeczenie, Powinna to być 
uroczystość zorganizowana z tzw. „pom¬ 
pą” *- praktycznie jednak wyglądało to 
inaczej. Dotychczas zresztą nasi harcerze 
zapamiętują tę uroczystość tylko jako od¬ 
czytanie nudnego referatu? z którego nie¬ 
wiele rozumieli, a potem wyuczona for¬ 
mułka i zuch przeistacza się w harcerza* 
Moje zbiórki harcerskie prowadziły 
młode instruktorki? które nie bardzo wie¬ 
działy? co z nami robić i ograniczały swoją 
inwencję do urządzenia kilku zabaw i nieu¬ 
stannej musztry. Nic więc dziwnego, że 
i na te zbiórki uczęszczało kiłka osób. 

Wreszcie nadszedł czas zakończenia 
edukacji w szkole podstawowej. W now- 
wej szkole średniej podano nam do wiado¬ 
mości , że przynależność do HSPS jest 
obowiązkowa. Początkowo nie oponowa¬ 
liśmy? po pewnym czasie jednak zaczęły 
się bunty. Nasuwały się pytania? co nam to 
daje * skoro druh drużynowy nic ma nam 
nic do powiedzenia oprócz informacji? kie¬ 
dy będzie czyn harcerski, Profesor - wy¬ 
chowa wca głosem nie Znoszącym sprzeci¬ 
wu oznajmiał, że nieobecność będzie kara¬ 
na. A w czasie czynu wszyscy obijając się 
robią więcej szkody niż dobrego! Naza¬ 
jutrz w gazecie można było przeczytać f jak 
to cudownie pracowali harcerze ze szczepu 
X 

Chcę jeszcze dodać, źe opisane sytuacje 
nie są sporadyczne. Mam nadzieję * że sy¬ 
tuacja ta po zbliżającym się VII Zjeździć 
ZHP ulegnie radykalnej zmianie. 

M* Szczepańska 


V * y 

Co robić, aby gazetki ścienne t te, powielane w wielu egzemplarzach w szkołach, drużynach, 
domach kultury czy klubach wyrażały rzeczywiście Wasze poglądy, aby stały się rzecznikami 
Waszych interesów? Jak bronić się przed opiekunami i dyrektorami, którzy — zamiast służyć 
Wam jedynie radą i pomocą-z wyrozumiałych mecenasów i partnerów w dyskusjach zamieniają 
się w bezlitosnych cenzorów tępiących wszelką krytykę i samodzielność myśli, narzuca ją cyc 
Wam tematy i sposób ich ujęcia? Czy potrzebna jest zatwierdzona przez Ministerstwo Oświaty 
i Wychowania karta praw czy statut młodego dziennikarza, na który można by się było w takich 
przypadkach powołać? Jak sformułować taki dokument? O czym wreszcie i jak pisać w swoich 

gazetach - skoro tak mało jest dobrych wzorów? „ 

Odpowiedzi na wszystkie te pytania oczekujemy od Was! Na te ostatnie odpowiadamy dzisiaj, 
drukując artykuły i rysunki uczestników I Ogólnopolskiego Forum Młodych Dziennikarzy 
w Bydgoszczy, o którym pisaliśmy w 6 numerze „ŚM", Zapowiedzieliśmy w nim także, że Forum 
trwać będzie dalej, już na naszych łamach, zachęcając Was - co czynimy i dzisiaj—do dzielenia się 
swymi doświadczeniami i kłopotami, do przysyłania egzemplarzy swych gazet t wyjaśnień skąd 
zdobywacie na nie papier, jaką techniką je powielacie. 

My' obiecujemy przedstawiać je innym oraz służyć Wam pomocą w sporach z nadgorliwymi 
cenzorami. 

Listy do nas opatrujcie hasłem: „Forum Młodych Dziennikarzy *% adres— jak zawsze: Redakcja 
„ Świata Młodych " ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa . 
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t>LA- KL I FNTÓU DLA PERSO- 
- HELU... 


MAŁA RZECZ 
- A CIESZY! 


„Demokracja, demokracją-ate ktoś 
tym musi przecież rządzić!" - powie¬ 
dział niejaki Janusz Gajos, reprezentu¬ 
jący wyżej postawionych technokra¬ 
tów w polskim filmie „ Kontrakt" Krzy¬ 
sztofa Zanussiego , który aktualnie jest 
na ekranach naszych kin. t to jest 
prawda! Z tego też założenia wyszła 
Opiekunka samorządu uczniowskiego 
w pewnym liceum, postanawiając 
wpłynąć na skuteczność działania sa¬ 
morządów uczniowskich. 

A w jaki sposób? Otóż taki ; Zgodnie 
z wyżej wymienioną dewizą pani pro¬ 
fesor Iksińska zastanowiła się nad ce¬ 
lowością organizowania wyborów. 
No, bo po co je robić? Uczniowie odry¬ 
wani są od lekcji , bałagan się robi, 
marnuje się cenny czas nauczycieli 
i jeszcze cenniejszy papier. 

Więc pewnego pięknego dnia na 
jednej z przerw w owej szkole: 

- Ty, popatrz! Jakiś nowy plakat! 

- „Nowi członkowie samorządu 
uczniowskiego". 

- Co jest , stary?! Kiedy były 
wybory? 

- O kurcze, ale zasadzili... 

- Ktoś zrobił nam cholerne świń¬ 
stwo! 

- Ciii... Idzie iksińska. Chcesz bańkę 
z polaka? 

Zdumienie i niedowierzanie. Coś 
jest nie fair . Aie to przecież nieważne. 
Jutro klasowa z matm y, pojutrze z fizy. 
Rozchodzą się powoli do klas. Pod 
ptaka tem zostają tylko ONI. Nie mogą 
się z tym pogodzić, ł wiedzą, że jeśli 
wytrwają przy swoich opozycyjnych 
poglądach , to nte doczekają matury 
w tym liceum, 

Jarosław Łasiński 



Agent Tajnego Wywiadu Szkolnego 
podlegający Niezależnemu Samo¬ 
rządnemu Parlamentowi Uczniow¬ 
skiemu donosi: 

1. Dyrektor szkoły zamknął teren 
wypoczynkowo-rekreacyjny miesz¬ 
czący się na asfaltowym dachu sali 
gimnastycznej. Udokumentował to 
postanowienie stwierdzeniem, iż mi¬ 
mo usilnych starań uczniów, którzy 
dzień w dzień wyrzucają tam ogryzki 
owoców , sad jak nie rośnie, tak nie 
rośniel 

2. W dzienniczku uczniaznalazta się 
uwaga: „Piotr S. przychodzi na zajęcia 
z wąsamiMatka przyrzekła pisemnie 
profesorowi, iż jej syn od dnia nastę¬ 
pnego na czas nauki będzie zostawiał 
wąsy w domu , 

3. Zauważono, że na terenie rodzi¬ 
mej placówki pojawiają się nowości 
językowe typu: „cofnij się do tyłu", 
„ostatnie ławki do mnie'% „przewie¬ 
trzyć okna "* 

K. Redzik, 
A . Fandrejewska 




SHOW- 

MANUFAKTURA 


Na zachodzie Europy mają show-bu- 
issnes, a w Polsce mamy show-manu- 
fakturę (w powijakach). W światłach 
estrady przy zachęcającym terkocie ka¬ 
mer spełniają się małe marzenia wiel¬ 
kich wykonawców. Eklektyczna znajo¬ 
mość języków cywilizowanej Europy 
pozwala im rozwinąć skrzydła. Zresztą 
menager (z zawodu ajent spożywczy) 
stara się f by wszyscy byli zapięci na 
ostatni guzik. 

Właśnie na estradzie prezentowany 
jest polski zespół w stylu zachodnim , 
współpracujący z firmą fonograficzną 
powiedzmy TonpresS. Pieśniarze 
wchodzą z okrzykami w języku angiel¬ 
skim wywołując na widowni entuzjazm 
graniczący z euforią! Reklamowane są 
żarówki marki Pofam z ostrzeżeniem, 
iż o bywa tele o bowiązan i są oszczędza ć 
światło , ponieważ elektrownie czekają 
na prąd. 

jak w każdym szanującym się pro¬ 
gramie polskiej rozrywki jest też coś 
z folkloru. Wszyscy są ukontentowani 
i nikt nie mówi, że zgniły Zachód chwa¬ 
lą, a o swoje nie dbają. Gwoździem 
programu jest reklama polskiego ka¬ 
wioru, czyli kaszanki przyjmowanej 
entuzjastycznie na każdym stole. 

I taki jest program estradowy w całej 
Polsce f nasza mała show-manufaktura, 

Agata Dec f Dariusz Adamski 




...Siedzimy cicho w ławkach i patrzy¬ 
my na milczącego profesora , Wygląda 
nienaturalnie, jest chory? A może swo¬ 
je przyjście poprzed/rł „małym piw¬ 
kiem "? Z góry wiadomo, że lekcji fizyki 
dziś nie będzie. 

...Na lekcji języka polskiego nasza 
profesorka , która kontynuuje jeszcze 
studia , postanowiła wykorzystać lekcję 
na douczenie samej siebie , Czy mamy 
protestować? 

...Wykładowca matematyki usiłuje 
nam wytłumaczyć rad) u nok prawdo¬ 
podobieństwa. Swój wykład kończy 
podsumowaniem: „Jeśli ktoś tego nie 
zrozumiał, niech znajdzie sobie kore¬ 
petytora. fa dwa razy powtarzał nie 
będę." 

... Go dzi na wycho wa w cza pozos ta - 
wia nam nadzieję. Tu chyba będzie 
można pozbyć się goryczy, wysunąć 
wnioski. Ale jedyną odpowiedzią na 
nasze pretensje jest : „Moi drodzy , co 
wy wiecie o życiu ? O ludzie są dorośli, 
mają staż i wiedzą, jak ma wyglądać ich 
praca..." 

KOMU l JAK mówić o tym, że zamias f 
lekcji są godziny cichego czytania pod¬ 
ręcznika, a nauczyciel obserwuje lot 
muchy? Czekamy rM propozycje (twór¬ 
cze i odtwórcze). 

B. Chojnacka, B. Pfenkicwicz 



Zegary - pi ą | 
jak bajka, 
stare jak świat 

CAF. Najpierw były zegary sbiwczrie i w 
którymi posługiwali się starożytni Grecy F„i • “> 
Babilończycy, Chińczycy i Rzymianie. 
oni także czasomierzami ogniowymi Wpo st * 
z podziałką lub lampek oliwnych* w ^ 

godzin znaczył opadający poziom oliwy, Z k Up f^ 
czasu przestały ludziom wystarczać tak 
urządzenia do mierzenia czasu. Wymyślono 
ry mechaniczne, Do dziś nie wiadomo na 100 n ^ 
kto był pierwszym kom imktorem zegarowego 
nizmu. Jedne źródła podają* że uczony chiński 
Lign-can* inne że astronom i matematyk - G W 
z Aurillac* późniejszy papież Sylwester II 

Pierwsze zegary były dość prymitywne; nakafc*: 
były to zegary wieżowe, które wybijały tylko 
i nie miały w ogóle wskazówek. (Wskazówkę min^ 
wą zastosowano po raz pierwszy w końcu XV| ^ 
a sekundową na początku XIX w.). W p 0 ^ ? 
połowy XIV w. takimi zegarami poszczycić się 
tylko kilka miast - Wrocław* Gniezno* Gdańsk Kra 
ków, Lwów i Warszawa. Zegarki kieszonkowe* z 
dzeniem do budzenia, powstały ok. 1600 roku ^ 
Mało kto wie* że pierwszą wytwórnię zegarków 
w słynącej z nich Szwajcarii założyli Polacy: 

Patek i Franciszek Czapek. Znana dziś na całym 
święcie firma Patek-Philippe wywodzi się więc w pmj. 
tej linii z,„ Polski! Ale na zegarki noszone na ręku 
dziś najpopularniejsze* trzeba było długo jeszcze 
kać. Pojawiły się dopiero w 1919 roku. Ważną te? od 
początku sprawą była zewnętrzna oprawa zegarów 
Już zegarom słonecznym, klepsydrom* a także helle- 
nistycznym zegarom wodnym z ruchomymi kompozy. 



Zegar pierścieniowy (Rosja, XVIII w.) 
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cjami figuralnymi nadawano ozdobną* bogatą formę 
Średniowieczne zegar> f wieżowe szczyciły się ozdo 
nymi tarczami i zespołami automatycznie port 
nych figur. XV-wieczne zegary' domowe były pi'A 
ważnie ażurowe, co pozwalało zajrzeć w ich wnęit 
a zatem - w ^tajemny'’ mećhanizrti. X\ ! wiek pr 
■ niósł oprawy całkowicie zasłaniające wnętrze 1 W 

wicie 7. nich to prawdziwe arcydzieła sztuki zlotmczei 
Dopiero później pojawiły się oprawy porcelano^ 
marmurowe, z brązu. Wszystkie przepięknie zdebi 
nc* kunsztowne i niemal doskonale. 

A dziś? Dla kogo zegarek jest rewelacją?! Super-dt 
skona Je mechanizmy nikomu już nie imponują. A- 
wnętrzna oprawa - coraz surowsza, prostsza, 
tak... 


Fot- 

























































Proces odnowy i porządkowania naszego życia społecznego 
„ontycznego 1 gospodarnego, objął już. i - choć nie biz p^ch 
trudności — obejmuje nadal coraz szersze kręgi, Nie tnóal 
jasna ominąć I tej dziedziny życie od której tU wiele zależv“ 
a wiąc nauki. ° t V f " co trzeba przedsięwziąć, aby nauka polska 
ł T,og * a S,< » ^zwijać bez przeszkód oraz by w sposób prawidłowy 
i skuteczny mogła służyć narodowi - mówiono również wiele na 
odbytą 1 pod kon.efc ubiegłego roku 54 Sesji Zgromadzenia Ogólni 
go Polskiej Akademii Nauk, Jej nowym prezesem został hlsi-on/k 
PPOF. ALEKSANDER G.EYSZTOR, ten sam któryś S od ki*u 
miesięcy dyrektorem Zamku Królewskiego w Warszawie Na te! 
samej Sesji wybrano również wiceprezesów oraz pozostah/ch 
członków prezydium PAN* ” *yon 

w obecnej chwili szczególnie ważne wydają sią być sprawy 
etyki zawodowej uczonych 1 o tym właśnie mówi w wywiadzie 
drukowanym poniżej PROF. JANUSZ ©ROSZKOWSKI, wybitny 
radioelektryk 1 elektronik, prezes Polskiej Akademii Nauk w latach 
1962-71, tjd> 





gwarancji 

- Jaka jest Pańska ocena stanu nauki polskiej? 

- Polska nauka wraz z całym krajem przeżywa poważny kryzys. Pomimo ogrom¬ 
nych nakładów jej efektywność, mierzona liczącymi się odkryciami i praktycznymi 
zastosowaniami, stale maleje. Mamy 50 tys. samodzielnych pracowników nauki, 
a Polska zmuszona jest kupować za granicą takie „odkrycia", jak licencję na klej do 
znaczków pocztowych! 

- Nie zawsze naukowcy mieli wpływ na wybór licencji. 

- Niemniej jednak wiele od nich zależało. Niestety, wśród pracowników nauki 
szerzy się plagiatowante prac, nieuctwo i nieróbstwo. Nastąpiła groźna w skutkach 
dewaluacja stopni i tytułów naukowych, spowodowana masowym nadawaniem 
tych godności osobom nie posiadającym elementarnych kwalifikacji etycznych lub 
zawodowych. Wszyscy wiemy, jak to się odbywało, latami obserwowaliśmy, jak 
niektórych ludzi na gwałt robiono profesorami. Dziś nie mamy wielkich nazwisk, nie 
mamy wielkich osiągnięci nie mamy szans na zmianę tego stan u rzeczy. Dopuszczo¬ 
no się rzeczy najbardziej skandalicznej — naszej młodzieży niestworzone warunków 
umożliwiających nadrobienie narosłych opóźnień. 

Nikt z nas nie jest bez wiry. Nie zawsze wykorzystywaliśmy nasze autorytety 
i możliwości, aby przeciwstawiać się niekompetencji i nieuczciwości ludzi, którzy 
wpędzili Polskę w tę straszną sytuację*.. 

- Dotyczy to także Pana, Panie Profesorze... 

- W proteście przeciw nadużyciom w nauce i wymiarze sprawiedliwości zrzek- - 
łem się swoich funkcji w OK FJN, a także złożyłem mandat posła I zastępcy 
przewodniczącego Rady Państwa. Nie podano tego faktu do wiadomości. 

- Dziś, szczególnym obowiązkiem ludzi, uczciwych ludzi związanych z Polską 
Akademią Nauk, jest takie pokierowanie procesem odnowy, aby podobny kryzys 
nie mógł się nigdy powtórzyć. Jak tego dokonać? 

- Musimy przede wszystkim stworzyć instytucjonalne gwarancje ochrony środo¬ 
wiska naukowego, polskich uczonych; przed zgubnymi naciskami. W dalszej kolej¬ 
ności owe instytucjonalne gwarancje trzeba konsekwentnie wykorzystać przeciw 
próbom przenikania do środowiska osób niewłaściwych. Jeżeli się z tym uporamy, 
to inne problemy, np, organizacyjne, dadzą się rozwiązać o wiele łatwiej. 

- Jakie gwarancje ma Pan na myśli? 

- Ważnym elementem gwarancji odnowy może stać się nowa Ustawa o Polskiej 
Akademii Nauk. Oczywiście, jeżeli zdołamy wywalczyć uznanie zasady niezależnoś¬ 
ci PAN od,administracji państwowej oraz całkowitą samorządność i obieralność 
organów Akademii. Liczę także na niezależne związki zawodowe „Solidarność" jako 
narzędzie ochrony uczonych l forum, którym nie będą mogli powodować zwolenni¬ 
cy starych porządków. Ponieważ jednak ani nowa ustawa, ani nowe związki 
zawodowe nie wyręczą nas w procesie samooczyszczania środowiska uczonych od 
szkodliwego balastu - co obecnie uważam za najważniejsze - postuluję powołanie 
czegoś, co na niedawnym Zgromadzeniu Ogólnym Polskiej Akademii Nauk nazwa¬ 
łem ,,Sądem Dyscyplinarnym Uczonych", Instytucji tej należałoby powierzyć prze¬ 
prowadzenie weryfikacji (pod względem etycznym i zawodowym) tej części kadr ] 
naukowych - która dopuszczała się nadużyć tub która nie posiada niezbędnych 
kwalifikacji, 

- Czy sąd taki nie naruszałby kompetencji organów wymiaru sprawiedliwości? 

“ S^d Dyscyplinarny Uczonych nie orzekałby kar, a jedynie badał przypadki 
ciężkich nadużyć popełnionych przez pracowników nauki. Badałby np. przypadki 
rażącego braku kwalifikacji naukowych i występowałby z wiążącymi opiniami 
i wnioskami do instytucji naukowych i administracyjnych. Prawo do oskarżenia 
powinna mieć jakakolwiek osoba, której zdaniem popełniono ciężkie wykroczenie, i 
Umożliwi to zbadanie każdej ludzkiej krzywdy, w tym i spraw, które były dotąd 
skutecznie tuszowane. Od wielu tygodni krążą po Polsce, w setkach egzemplarzy, 
tzw. listy otwarte t inne pisma skierowane do władz państwowych, instytucji 
społecznych i naukowych, zawierające różne zarzuty wobec osób wymienionych 
z nazwiska, zajmowanego stanowiska i sprawowanej funkcji, osób, od których 
wymaga się wysokich kwalifikacji moralnych, etycznych i zawodowych. Zarzuty te 
obejmują między innymi tolerowanie i popieranie przestępstw kryminalnych, 
prześladowanie i skazywanie tych, którzy przeciwstawiali się nadużyciom, nieujaw- 
nianie fałszerstw, przewlekanie postępowań sądowych, niedopuszczanie dowodów 
przestępstw, ochranianie plagiatorów itp. Osoby obciążone tymi zarzutami figurują 
w „Informatorze Nauki Polskiej", gdzie obok nich znajdują się nazwiska członków 
polskiej społeczności naukowej, społeczności, której nie może być obojętne, w ja¬ 
kim występuje towarzystwie. 

- Od Pańskiego wystąpienia na Zgromadzeniu Ogólnym PAN upłynęło sporo 
czasu. Jaki los spotkał wspomniany wniosek? 

~ Pomimo mojego wniosku j pom Ima tego, że fakty wymienione w krążącym po 
Polsce pismach stały się tajemnicą publiczną, nic mi nie wiadomo o jakiejś reakcji 
władz lub osób, którym zarzuty te postawiono. 

- Ditiąkufe za rozmową, Rozmawiał: MIECZYSŁAW KOMUDA 

(Interpress) 


ZIMOWA 


SPARTAKIADA 


MŁODZIEŻY -1981 

... . ... . 



U biegłoroczną VII Zimową Spartakia¬ 
dę Młodzieży, rozgrywaną głównie 
na terenie województwa krośnień¬ 
skiego, wygrali reprezentanci Nowosąde¬ 
cczyzny, a więc regionu, który zdecydo¬ 
wanie przoduje w sportach zimowych. 
Należy też przypuszczać, że podczas VIII 
ZSM, która odbędzie się w lutym br. nie 
nastąpią żadne zmiany na pozycji lidera. 
A oto krótki terminarz imprezy: 3-5 II - 
łyżwiarstwo figurowe w Nowym Targu, 


9-14 II - turniej hokeja na lodzie, również 
w Nowym Targu, 10-13 !l - zawody łyż¬ 
wiarzy szybkich w Zakopanem, 11-1211 — 
ślizgi saneczkarzy w Krynicy, Przewiduje 
się, że w finałach imprezy weźmie udział 
ponad 1000 młodych zawodników I za¬ 
wodniczek, 400 z nich reprezentować bę¬ 
dzie gospodarzy spartakiady, czyli woje¬ 
wództwo Nowy Sącz. 

Jeżeli chodzi o klasyfikację VII! ZSM 
trzeba powiedzieć, że zmieniono trochę 


zasady punktacji I tak w narciarstwie pun¬ 
ktować się będzie jedynie trój kombinację, 
a nie jak dawniej oddzielnie każdą z jej 
konkurencji. Zwiększono też pulę punk¬ 
tów w łyżwiarstwie szybkim, Prócz wielo¬ 
bojów oddzielnie sklasyfikowane zostaną 
dwuboje dziewcząt i chłopców. Żadnym 
zaś zmianom nie uległ system rozgrywa¬ 
nia eliminacji i finałów. fzp) 

Fot. Z. Przybyłowski 



„ lł+ Raz, dwa, trzy - skłon... Danusiu!, 
wyciągnij paluszki... tak, teraz lepiej?... 
Beatko!, wyżej nóżki, wyżej!... o, tak - 
teraz dobrze..,” W sali baletowej Miejskie¬ 
go Domu Kultury w Bytomiu podniesiony 
głos Andrzeja Bazarnika. Trwa próba Har¬ 
cerskiego Zespołu Artystycznego. Na par¬ 
kiecie blisko setka dzieciaków. Twarze 
przejęte, skupione wpatrzone w każdy 
gest instruktora. Ćwiczą z podkładem mu¬ 
zycznym, który nagrali w radiu. „...1 raz, 
dwa, trzy - zwrot... i raz, dwa, trzy - 
skłon...” - jak na lekcji gimnastyki. I zno¬ 
wu dłonie wsparte na biodrach. I od po- 
czątku. Ćwiczą przed lustra mi,,wpatrując 
się w siebie jakby chciały skorygować 
najmniejszy nawet błąd. Instruktor klasz¬ 
cze w dłonie, przerywa próbę, Czas na 
teorię tańca. Dzieci są zmęczone, proszą 
o przerwę. Zewsząd dobiega „...druhu!, 
przerwijmy tylko na pięć minut.„ na dzie¬ 
sięć, na dziesięć*..". Nic dziwnego - po 
godzinie intensywnych ćwiczeń muszą 
odpocząć, złapać oddech. 

Po prźerwieza fortepianem zasiada Pa¬ 
weł Gofdowski, przy nim Bożena Korzeń. 


Rozpoczyna się kolejny element próby - 
ćwiczenia wokalne. Repertuar jest znany. 
Piosenki „Gawędy", „Słonecznych", 
a także napisane specjalnie dla nich i już 
opracowane w tanecznych układach: 
„Śląska lampka”, „Bytomskie słonecz¬ 
ko", „Na powstańczą nutę", „Kim będę”. 
Instruktorka cierpliwie poprawia każde 
potknięcie. ...Jeszcze raz proszę refren, 
panie Pawle od słów „ Jestem sobie har¬ 
cerzem...". 

Szef organizacyjny zespołu, Krzysztof 
Czerniak mówi, że zespół istnieje zaled¬ 
wie od roku, ale ma już za sobą trzy 
poważne występy. „Dzięki wspólnemu 
wysiłkowi udało się nam stworzyć poło¬ 
wę własnego repertuaru. Aktualnie opra¬ 
cowujemy program. Będzie typowo har¬ 
cerski, ale jednocześnie będzie zawiera! 
wszystkie nasze tęsknoty i radości, który¬ 
mi żyjemy na co dzień, którymi żyją wszy¬ 
stkie bytomskie zuchy i harcerze. Zaczy¬ 
naliśmy od niczego, ale dzisiaj wiemy, że 
nasz wysiłek nie poszedł na marne, że 
wspólnie będziemy mogli jeszcze wiele 
zdziałać.” 


Lucyna Spałek jest w zespole od same¬ 
go początku. Mówi, że od dawna o czymś 
takim marzyła. Zresztą nie ona jedna. To, 
że dzieci dojeżdżają na próby z odległych 
dzielnic Bytomia też o czymś świadczy. 
A próby odbywają się trzy razy w tygod¬ 
niu i nie jest łatwe pogodzenie nauki i in¬ 
nych obowiązków z zajęciami zespołu. 
Mimo tego niemal na każdej próbie zgła¬ 
szają się do druha Krzysztofa nowi kandy¬ 
daci. „...W zespole jest przecież fajnie... 
tego nie ma w szkole, ani też gdzie In¬ 
dziej../ 1 , 

*#-* 

Dobiega końca próba. Za oknami za¬ 
padł już zmrok, a oni wciąż jeszcze w rzę¬ 
siście oświetlonej sali ćwiczą. Przed nimi 
kolejne występy, radiowe nagrania. Jesz¬ 
cze tylko kilka kroków wolniejszego ukła¬ 
du „Na powstańczą nutę" i „... to na 
dzisiaj wszystko, dziękuję.,., spotykamy 
się jak zwykle...". ' 

KAZIMIERZ KRłYŚKÓW 
Fot. Zbigniew Bisanz 

































































































upragniony cci pozostaje ci srę uczyć 
i dużo, dużo dodatkowo czytać 
E oglądać! 

U waga j Kamil ko z Mg'w woj. bydgo¬ 
skim. Na opisywanej przez ciebie po, 
cztówce z filmu „Potop"' są oczywiście 
główni bohaterowie - w roli Kmicica - 
Daniel Olbrychski, a w roli Oleńki 
Małgorzata Braunek. A swoją drogi 
czyżby nikt w twoim otoczeniu nieogla* 
dai tego wielkiego filmu? Z rok tern ubył 
w telewizji! 

Na zakończenie, myślę że już niedługo 
czekać będą ci, którzy prosili o K.ibira 
Redi („Sandokan") i Ekisa Presleya.yA na 
ra^ie „upartej'" Joli z Krynic w woj, zamo¬ 
jskim dedykuję zdjęcie Mirosława Kona- 
rawskiego. Jola napisała do nas aż trzy 
I isty w tej sprawie. Czekałaś tak długo, bo 
o tym właśnie aktorze drukowaliśmyj^y 


łek tektury, ma się pewność, że przesyłka 
nie zostanie uszkodzona. 

Najlepiej do reprodukcji nadają się 
wycinki z prasy zagranicznej, na grub¬ 
szym błyszczącym papierze - „Przekrój"', 
„film" i „Ekran'' mają papier gorszej 
jakości, ale oczywiście zdarza się, że 
przedruk z nich wypada nie najgorzej. 

Część naszych korespondentów myśli 
w sposób typowo życzeniowy. Przysyła¬ 
cie nam swoje kolekcjonerskie cennośd, 
afc... w zamian oczekujecie,, że redakcja 
na Wasz prywatny adres przyśle w re¬ 
wanżu brakujące Wam do kompletu fo^ 
tosy* To oczywiście jest nierealne. Wasze 
życzenia spełniać możemy jedynie na 
łamach gazety i niestety, nie tak prędko 
jak byście sobie lego życzyli, Sym cykl 
produkcyjny „Świata Młodych" trwa aż 
dwa tygodnie, a trzeba do tego dodać 
jeszcze czas potrzebny dziennikarzowi 
na zredagowanie artykułu* Tak więc, 
choć (wynika to z listów) wielu z Wasti- 
czy na imieninowo-urodzmowe niespo¬ 
dzianki w postaci portretów ulubionych 
gwiazd, będziecie musieli uzbroić się w 
cierpliwość, bo choć byśmy na głowie, 
jak w przysłów! u, stanęli - wszystkich so¬ 
lenizantów nie zadowolimy* 

Teraz nadszedł czas na kwestie szcze¬ 
gółowe. Darek z Mielca przysłał nam 
zdjęcie „Aniołków" z zachodniego pro¬ 
spektu reklamowego. Nadawały się do 
druku świetnie, tyle że wcześniej wyko- 
rzystaliśmy już inny fotos. Piszę o tym, bo 
przy okazji poruszył w liście problem, 
który może nurtować i innych 1 . Darek 
zastanawia się, czy wolno robić przed ru¬ 
ki z prasy obcej. 

- Można je wykorzystywać bez obawy 
naruszenia prawa autorskiego, o ile 
w podpisie zaznaczy się skąd zdjęcie 
pochodzi. 

Doskonałym pomysłem, naktóry chęt¬ 
nie przystajemy jest przeznaczenie 
w „Gwiazdozbiorze"' odrobiny miejsca 
na „skrzynkę kontraktową'". Oczywiście 


C tB dybym chciała w imieniu 
swoim i moich kolegów 
pracujących nad tym kąci¬ 
kiem podziękować kofej- 
no wszystkim, którzy przy¬ 
słali nam swoje ,.Aniołki Chadiego"' - 
musiałabym wysiąpić do szefa z prośbą 
o zamianę co najmniej całego numeru 
gazety w książkę telefoniczną. Niniej¬ 
szym składam więc ogólnie, ale bardzo 
gorące podziękowanie i z góry proszę 
Was wszystkich o cierpliwe czekanie na 
zwrot powierzonych nam fotosów. Samo 
adresowanie kilkuset kopert zajmie nam 
bowiem w niewdzięcznych warunkach 
remontowego chaosu sporo czasu, 

Ucieszyły nas ogromnie Wasze listy 
i spontaniczne zaufanie, jakim obdarzy¬ 
liście nas przysyłając nawet całe albumy 
pieczołowicie zbieranych wycinków. Ra¬ 
dością były wszystkie kierowane do 
„Gwiazdozbioru" miłe słowa, a każda 
Wasza uzasadniona krytyka też nie minie 
bez echa. „Aniołki" wydrukowaliśmy we 
wtorkowym, świątecznym numerze 
i mam nadzieję, że wypadły nieźle. 

Dlaczego te a nie inne? (Wybórmieliś¬ 
my ogromny), Z odpowiedzią na to pyta¬ 
nie wiąże się umowa, którą chciałabym 
zawrzeć z Wami, i która powinna być 
przestrzegana bezwzględnie, bo 
usprawni nasze współdziałanie i zao¬ 
szczędzi nam moc pracy. 

Do reprodukcji w gazecie nadają się 
wyłącznie wycinki w idealnym stanie* 
Muszą być wyraźne, stanowczo większe 
od dużego pocztowego znaczka i w ża¬ 
dnym wypadku nie pogięte. Uniknąć te¬ 
go łatwo - wycinek nie mieszczący się 
w standardowej kopercie należy -po 
prostu opakować w kopertę wyproduko¬ 
waną własnym przemysłem - sklejoną 
z kartki bloku rysunkowego, czy choćby 
zeszłorocznego ściennego kalendarza. 
Prosta konstrukcja, a jeśli jeszcze podło¬ 
żyć pod zdjęcie, dla usztywnienia, kawa- 


obszerne materiały niewiele ponad rok 
temu w związku z filmami „Con 


amore' 

i „Akcja pod Arsenałem". Nie byłaby zbył 
ciekawa ta nasza rubryka, gdyby gościli 
w niej wciąż ci sami artyści. No, ałe tym 
razem jest radosna okazja - Mirosław 
Konarowski jest tatą już od dwóch mie¬ 
sięcy! 

Do wielu Spraw, których nie udało mi 
się dziś poruszyć - powrócimy. A na 
razie, jak zawsze, czekamy na Wasze 
listy. Tylko proszę - poza sprawami artys¬ 
tycznymi troszcie się leż choć trochę 
o ortografię. Niech w dobie filmu i telc^ 
wizji - czyli w „dobie obrazka" sztuka 
korespondencji nie obniża swoich lo¬ 
tów, Życzę i sobie, i Wam, by jak najrza¬ 
dziej spotykać w listach kwiatki tego 
rodzaju. 

_ EWA BIELSKA 


Mariola z kolei ma lat 14 i interesuje się 
poza światem aktorskim - filatelistyką 
i książkami, zbiera poza tym gliniane 
dzbanki i pocztówki. 

Chętnie też w naszej rubryce odpo¬ 
wiadamy na Wasze pytania (natomiast 
listownie raczej nie) wiążące się ze spra¬ 
wami filmowymi. Uwaga - Wioletto 
z Wtodawka; aby zostać reżyserem fil¬ 
mowym należy zdać egzamin (co naj¬ 
mniej po maturze) na wydział reżyserski 
Wyższej Szkoły Filmowej w Łodzi; z tym, 
że większe szanse ma się jednak po uko¬ 
ńczeniu wyższych studiów (nie jest waż¬ 
ne czy są to studia artystyczne, humanis¬ 
tyczne, czy politechniczne). Wydział re¬ 
żyserii telewizyjnej istnieje też w Katowi¬ 
cach. Masz więc jeszcze sporo czasu na 
dokładniejsze informacje, aby osiągnąć 


znajdą się w niej adresy wyłącznie tych, 
którzy interesują się teatrem i filmdTn, 
i na ten temat chcą prowadzić połączoną 
z wymianą zdjęć korespondencję. Dziś 
dwa pierwsze zgłoszenia: Bożena Mań- 


wiec oraz Mariola Głodek 


Bożena poza zdjęciami, dysponuje 
wieloma, jak piszę, adresami piosenka¬ 
rzy i aktorów. Na dowód tego podaje 
adres samej pięknej Fartach Fawcett. Po¬ 
wtarzamy go na odpowiedzialność au¬ 
torki listu, ale zaznaczam, że nie spraw¬ 
dzaliśmy jego wiarygodności: 

Farrach Fawcett c/o Piekwick 
9744 Wilsfflre Blvd 
Suitę 209, Bewerly Wills 
California 90212 USA 


3 BotWco pnowuuj Ątkcjteoi* 
nodj^cia, # pm fotwwnuM 

ruoAu chociaż WV. f 


13* 14 czy 15 lat zaczęły im się nadmier¬ 
nie przetłuszczać. Jest to zjawisko cał¬ 
kiem normalne, w okresie tym aktyw¬ 
niej pracują gruczoty łojowe. Tym nie¬ 
mniej - bardzo kłopotliwe. I co gorsza, 
nikt jeszcze nie wymyślił sposobu na to, 
aby tłuste włosy przestały się przetłusz¬ 
czać. Można jedynie łagodzić stopień 
ich przetłuszczania się (i tempo), śle 
całkowicie zlikwidować tego zjawiska 
niestety się nie da. Jedyna pociecha, że 
Eu większości dziewcząt, niestety - nie 
u wszystkich) po paru latach ta przykra 
dolegliwość minie. No, ale te parę lat 
trzeba z tymi tłustymi włosami przeżyć. 
Jak? Nie ukrywam - wymagają one 
żmudnych zabiegów, gdy się chce jako 
tako wyglądać. 

Czego takie włosy nie lubią? - maglo¬ 
wania pod zbyt obcisłymi nakryciami 
głowy i przegrzewania* zbyt gorącej wo¬ 
dy do ich mycia, suszenia w zbyt wyso¬ 
kiej temperaturze, szczotkowania. 

Co lubią? - odpowiedni szampon 
(specjalny dla włosów przetłuszczają¬ 
cych się. np* Kasztanowy, Miętowy}, 
płukanie w naparach ziołowych (no, 
może nie po każdym myciu, ale od czasu 
do czasu na pewno się przyda), taką 
dietę swojej właścicielki, która zawiera 
dużo mleka i różnych surowych zielenin. 
Dobrze robi również nacieranie wieczo¬ 
rem (codziennie, ale z pewnymi prze¬ 
rwami - np* 2 miesiące systematyczne¬ 
go nacierania i miesiąc przerwy] skóry 
głowy watką zwilżoną w płynie „Acno- 
san", który kupuje się w aptekach. 

Wiele przesądów narosło na temat 
częstotliwości mycia włosów tłustych. 
Kiedyś panowała opinia, że nie należy 
ich myć częściej niż raz na tydzień, bo 
potem jeszcze bardziej się przetłuszcza¬ 
ją. W tej chwili zaczyna torować sobie 
drogę pogląd, że trzeba je myctakczęs^ 
to jak potrzeba, żeby ładnie wyglądały. 
Nawet... codziennie. Oczywiście wtedy 
myje się je szamponem jeden'tylko raz, 
bez powtarzania tej czynności. 1 oczy¬ 
wistym jest, że w takiej sytuacji trzeba 
mieć fryzurkę bardzo krótką, bo kto ma 
czas na tak częste mycie włosów dłu¬ 
gich. Co prawda nawet przy całkiem 
krótkich jest to uciążliwe, ale-z własne¬ 
go doświadczenia wtem, ie można 
dojść do całkiem niezłej wprawy. 

R1USZKA 


świata 

młodych 


Włosy dzielą się na suche, normalne 
i tłuste. Najtępiej jest mieć włosy nor¬ 
malne, to te bezproblemowe, które 
zawsze wyglądają ładnie i można je 
uczesać na tysiąc różnych sposobów. 
Włosy suche u nastolatek zdarzają się 
stosunkowo rzadko, jest to raczej kłopot 


latem ta ostatnia operacja jest wska- 
za na. 

Najwięcej kłopotów sprawiają włosy 
tłuste. I niestety bardzo wiele nastolatek 
ma takie włosy. Są to często dziewczy¬ 
ny, które jeszcze parę lat temu miały 
włosy bardzo ładne, dopiero w wieku 


dorosłych pań, które przez wiele lat robi¬ 
ły sobie tzw. trwałą. Jeśli jednak się 
zdarzą, to mamy bardzo dobre szampo¬ 
ny natłuszczające (np. Perłowy F czy 
Jajeczny) a od czasu do czasu dobrze 
jest takie włosy umyć w samym żółtku 
kurzym (zamiast szamponu). Zwłaszcza 
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p 2 ięki poszukiwaczom 
skarbów 



ODNALEZIONO 
STATEK KOLUMBA? 


USA (PAP)* Dwaj nurkowie poszu- 
dujący skarbów na zatopionych okrę- 
uath hiszpańskich u wybrzeży Amery- 
|d natrafili na archipelagu Kcy West 
vv pobliżu Florydy na wrak, który - jak 
się przypuszcza - może być słynną 

Pinią’% jednym z trzech okrętów 
uczestniczących w pierw szej wyprawie 
Krz^ztola Kolumba w r. 1492, Pewne 
dowody na potwierdzenie takiej hipo¬ 
tezy znaleziono w odkrytym niedawno 
w Hiszpanii..* sprawozdaniu podatko¬ 
wym sprzed 500 lat. Zbadanie zabra¬ 
nych t wraku szczątków^ m, In. żelaz¬ 
nego działa oraz ołowianej kuli armat¬ 
niej uprawdopodobniło te przypusz¬ 
czenia. Okazało się bowiem, żc znale- 
zigka faktycznie pochodzą z XV wie¬ 
ku (tok) 

Grafika telewizyjna 
z komputera 

WLK* BRYTANIA (PAP)* 256 od¬ 
cieni różnych kolorów mają do dys¬ 
pozycji przygotowujący plansze dla 
telewizji, korzystając z mikrokom¬ 
putera opracowanego przez spe¬ 
cjalistów z wydziału badań techni¬ 
cznych BBC Posługując się bezpo¬ 
średnio monitorem ekranowym, 
mogą oni dobierać efekty specjal¬ 
ne, Itnieo różnej grubości, liternic¬ 
two, jak również dokonywać mon¬ 
tażu elektronicznego. Wytwarzanie 
tych mikrokomputerów, wraz z o- 
programowaniem podjęła na licen¬ 
cji BBC londyńska firma Logica. 

(tok) 


EKSPEDYCJA GEOLOGICZNA 
NA „DACH ŚWIATA" 

FRANCJA (PAP). Grupa geologów 
i geofizyków francuskich bierze udział 
w dużej ekspedycji naukowej na Wy¬ 
żynie Tybetańskiej, Wyprawa nauko¬ 
wa liczy 150 badaczy ? różnych krajów’, 
w tym 25 Chińczyków, Dotychczaso¬ 
we jej wyniki zdają się potwierdzać 
hipotezę, w myśl której wyżyna ta 
powstała w wyniku zderzenia mas skal¬ 
nych. 

Rzeczywiście - struktury geologicz¬ 
ne i tektoniczne, świadczące o zderze¬ 
niu wielkich bloków kontynentalnych 
podczas przybliżenia się Eurazji i Indii 
wskazywały na to 3 że płasko wzgórze 
Tybetu zostało podczas tej kolizji wy¬ 
piętrzone, co dało początek m. in. 
pasmu Himalajów, Ponadto podejrze¬ 
wa się, że skorupa ziemska jest w tym 
regionie nie normalnie gruba* 

Po badaniach w terenie, gdzie zbie¬ 
rane będą próbki granitu, skał osado¬ 
wych i magnetycznych, jak również 
formacji świadczących o ocenach, któ¬ 
re przestały istnieć itp. będą przepro¬ 
wadzone ich szczegółowe badania la¬ 
boratoryjne, (tok) 



Żaden temat poruszany w na¬ 
szym kąciku nie wzbudza tak na* * 
miętnej dyskusji, co problem kos¬ 
mitów. Są czy ich nie ma? Jak mo* 
9ą wyglądać7 Jak się z nimi poro^ 
zumieć? Czy warto o to zabiegać? 
itd. itd* Dziś kolejne wypowiedzi, 
sprowokowane listem Darka Wę^ 
grzyne z 2S J<J ub. r. Autorzy - Krys¬ 
tyna Ochotnicka i Piotr Bożejewicz 
“ reprezentują dość jednolity po¬ 
gląd w tej sprawie, szczególnie je¬ 
śli chodzi o wygląd kosmitów. Mia¬ 
nowicie - nie mogą być podobni do 
nas, ludzi* 

A co Wy o tym sądzicie? 

Prezes TO MIKA' 
ST. BOROWIECKI 


Z wróciłem uwagę na tist Darka Wę¬ 
grzyna zamieszczony w „Świście 
Młodych" 25 listopada ub.r, i chciał- 
; bym podzielić się z Wami moimi uwaga¬ 
mi na ten temat. Uważam, że zarówno 
Darek, jak i wspomniani przez mego pisa¬ 
rze s-f zatrzymali się w swojej fantazji zbyt 
blisko Ziemi, pomimo że umieścili Rozum 
w istotach odbiegających od antropo- 
morfizmu jak np. owady. Nie mamy pra¬ 
wa twierdzić, że na Ziemi Natura wyko- 
rzystata wszystkie swoje możlIwości kom¬ 
binacji ewolucyjnych i będą się one po¬ 
wtarzać w nieskończoność we wszech- 
świecie, Możliwość powtórzenia się cho¬ 
ciaż w pewnej części wa runków ziemskich 
jest praktycznie ŻADNA. M usiałoby to być 
takie samo Słońce, z takim samym ukła¬ 
dem planetarnym, z taka samą historię 
okolicznego kosmosu, bo przecież istnieją 
teorie o Supernowych i bolidach, które 
uśmiercały jedne gatunki, tworząc inne. 
Zresztą, nawet to by nie wystarczyło, bo 
formowanie się życia jest zbiorem milio¬ 
nów niepowtarzalnych przypadków, 
a tym samym powstanie podobnych form 
życia jest wykluczone. Jeżeli więc wierzy¬ 
my w mnogość zamieszkałych światów, 
nie mogą być one podobne do naszego. 
Zaistnienie sytuacji opisanej przezColette 
Audry w opowiadaniu „Ta druga plane- 



W sprawie wyglądu kosmitów pozostaje nam tylko... fantazja - ptszo Pf o tr Boże je wicz. 
A wygląd ewentualnych planet w innych układach gwiazdowych? To też fantazja - jak to 
sobie np ą wyobraża W . Damianów na powyższym rysunku 


Poszukuję TOMIKÓW z lat 1976-1977 


OcJ kilku lar interesuję się astronomią i as¬ 
tronautyką. Jestem członkiem Polskiego To¬ 
warzystwa Miłośników Astronomii i Stowa- 
rzysze ni a Astronom! ir/ncgo ^Cyguus”. Rze¬ 
czy zrozumiałą jest, żc mimo innych cieka¬ 
wych działów „ŚM” najhardziej odpowiada 
mi „Tomik”. Czytam wszystkie artykuły za¬ 
mieszczane na lamach tego kącika i sam 
piszę listy do tego działu. Postanowiłem ze¬ 
brać wszystkie (marzenie!) wydane dotych¬ 


czas numery „Tomika” i zszyć* Mam ich juz 
bardzo dużo (wynik dwuletnich starań), ale 
brakuje mi kilkunastu numerów z roku J97ć 
i 1977, Gdyby ktoś z koleżanek lub kolegów 
posiadających wtorkow e numery „SM" z lat 
76-77 'kontaktował się ze mną, byłbym bar¬ 
dzo wdzięczny. 

Dariusz Kosowski 
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ta" jest niemożliwe ze zrozumiałych 
względów i musi pozostać w sferze fan¬ 
tazji. 

Pisarze s-f, prześcigając się w oryginal¬ 
ności wizji kosmitów coraz bardziej od¬ 
biegają od antropomorfizmu, l chyba słu¬ 
sznie. Czego tu nie ma?! $a myślące wę¬ 
że, Latawce i stwory podwójne tzw, „du¬ 
belty", pająki, odwrócone przecinki, jed¬ 
nym słowem potwory! Lem tworzy inteli¬ 
gentne morze i mechaniczną chmurę, inni 
rozrzedzony pyłowy obłok kosmiczny, 
pasma mgły, planety cale... Bo życie przy¬ 
stosowuje się do panujących warunków, 
a nie na odwrót,,, A skąd możemy wie¬ 
dzieć jakie to warunki? To że udało nam 
się dowiedzieć o potrzebach rośliny pod¬ 
łączając do niej elektrody o niczym nie 
świadczy. To samo, a może bardziej doty¬ 
czy zwierząt. Pomimo że występują po¬ 
między nami tak ogromne różnice, żyje¬ 
my na tym samym świecie, mamy podob¬ 
ne potrzeby fizjologiczne, warunki biolo¬ 
giczne i wspólne naturalne warunki byto¬ 
wania. Gdybyśmy zaczęli ze sobą rozma¬ 
wiać już teraz dysponowalibyśmy dużą 
Ilością wspólnych' pojęć, A co możemy 
powiedzieć w pierwszej chwili o nich? 
N iC ! 


Nawiązanie kontaktu drogą radiową 
nastręcza ogromne trudność!. Dzielą nas 



- PODOBNI 


W numerze z dnia 25 XI ub. r. kol. 

Węgrzyn poruszył bardzo cieka¬ 
wy temat, który od wielu lat zaj¬ 
muje nie tylko laików, ale i uczonych. 
Wraz z Intensyfikacją wystąpień UFO jak 
grzyby po deszczu zaczęły wyrastać prze¬ 
różne „szkoły" preferujące takie lub inne 
teorie o kształtach ich pilotowi rzecz jasna 
zaciekle się zwalczające. Podejrzewam,że 
nowy temat wywoła na łamach TOMIKA 
burzę „w szklance wody”. No cóż, każdy 
widzi ten problem w innym świetle. 

Nie posiadamy, niestety, żadnych prze¬ 
słanek by sądzić o kształcie innych form 
życia w kosmosie, lecz sądzę, że spekulo¬ 
wanie na ten temat przy obraniu za pod¬ 
stawę ziemskich form życia mija się z ce¬ 
lem i dowodzi jedynie megalomanii. Nie 
możemy zapomnieć, że dzięki specyficz¬ 
nym warunkom naszej planety mamy ta¬ 
kie a nie inne kształty! Zadecydowała 
o tym grawitacja, ilość światła, itd,, Itd. 
Np. dzięki grawitacji w miejsce struny 
grzbietowej mamy mocny kręgosłup, 
a wytworzenie drzew, po których biegali 
nasi przodkowie dało nam chwytną dłoń. 
Musimy zatem założyć, że kształty innych 
istot będą też przystosowane do warun¬ 
ków naturalnych planety, na której żyją. 
Np, jak potężnie zbudowane musiałyby 
być formy żywe z planety o ciążeniu 3gl 
Zaryzykuję nawet stwierdzenie, że nie sa¬ 
mo istnienie życia rozumnego na Ziemi 
jest ewenementem na skalę kosmiczną, 
lecz raczej istnienie takich warunków jakie 
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ogromne odległości i możliwości techni¬ 
czne, Głupio byłoby wysłać w galaktykę 
depeszę i po odczekaniu pół tysiąca lat na 
zbawienną odpowiedź usłyszeć całkiem 
prozaiczne - „Co?!". J czy bylibyśmy 
w stanie się porozumieć? S. Lem w „Gło¬ 
sie Pana" nie jest wcale optymistą. Atak 
w ogóle, to czy ten kontakt jest nam aby 
potrzebny? Już widzę Wasze święte obu¬ 
rzenie! Arthur C, Ciarkę pisze w swoim 
artykule „Czy jesteśmy samotni?": „Jeże¬ 
li... ziemskie pojazdy kosmiczne zostaną 
kiedyś wysłane na podbój wszechświata, 
to osiągając swój cel wyglądać będą ni¬ 
czym kanu pomalowane w barwy wojen¬ 
ne, które wolno wpływa do portu nowojo¬ 
rskiego/' Z reguły dla społeczeństwmniej 
rozwiniętych takie „wstrząsy cywilizacyj¬ 
ne” kończyły się nie najlepiej. Znamy to 
z całkiem ziemskich przykładów. Czy po* 
trafią rozwiązać ludzkie problemy ameby 
albo przeźroczyste pająki żywiące $tę 
sympatycznym promieniowaniem X? Czy 
nie będzie to przypadkiem niedźwiedzia 
przysługa, albo nawet jawna wrogość? 
A jeżeli potraktują nas jak raczkujące nie¬ 
mowlęta pchające się pod zajęte pracą 
ręce, nieprzywykłe do niańczenla, czy 
wręcz obojętnie? Na razie pozostaje nam 
tylko fantazja i chyba bardzo dobrze. 

Piotr Bożejewicz, 


MUSZĄ BYC 
DO NA! ! 
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panują u nas, a co za tym idzie i naszych 
kształtów, 

Do sprawy kontaktów międzygwiezd¬ 
nych też należy podejść pod trochę innym 
kątem. Dlaczego kosmici muszą od razu 
chcieć się z nami kontaktować?! To czysto 
ludzki punkt widzenia. Jeśli są na znacznie 
wyższym stopniu rozwoju, to kontakt z ta- 
kimi „zacofańcami" nie byłby dla nich 
czymś interesującym, chyba że Intereso¬ 
waliby się nami z punktu widzenia badaw¬ 
czego - „ot jeszcze jedno prymitywne 
plemię z peryferii galaktyki". Na dodatęt 
nie zapominajmy jaki wpływ na prymi¬ 
tywne ziemskie plemiona miałoby zetk¬ 
nięcie z wyższą cywilizacją - degeneracja, 
choroby, załamanie się często bardzo 
pięknych norm moralnych! I jeszcze jed¬ 
no, kosmici niekoniecznie muszą uważać 
naszą Ziemię za planetę, na której mogło¬ 
by rozwinąć się życie. Jeśli nasze warunki 
są dla nich zabójcze, to mogą w ogóle nie 
zwrócić na nas uwagi szukając w kosmo¬ 
sie planety o warunkach podobnych do 
ich rodzimej. 

Krystyna Ochotnicka 


! 


P.S, Uważam, że nie mamy się co do tych 
kontaktów śpieszyć - przyniosą nam one 
masę kłopotów i niejedno rozczarowanie. 
Czy nie lepiej zająć się ziemskimi proble¬ 
mami, bo najpierw trzeba je uporządko¬ 
wać, żeby móc spojrzeć w oczy kosmitom 
bez rumieńca wstydu* 


wach mających więcej wspólnego z meteorologią, 
nawigacją oraz ichtiologią niż duszpasterstwem. 

Pastor 0'Brten, krewki Irlandczyk, miał swoje 
metody postępowania z wiernymi Fish Creek. Uży¬ 
wał niewybrednego języka żeglarskiego, wychodził 
na morze, a w żeglarstwie był tak biegły, że nawet 
stary Lawson dawał mu posłuch. 

* # + 

Jack schodząc w dół rzucił okiem na wąskie 
wejście do zatoki. Był to raczej prześlizg pomiędzy 
dwoma skalnymi ścianami, zwany Wielorybią Gar¬ 
dzielą. Podejście z otwartego morza również było 
bardzo niebezpieczne, usiane licznymi skałkami 
ukrytymi w wirze kotłującego się morza. Fale z im¬ 
petem rozbijały się o nie, tworząc burzliwą kipiel. 

- Wejdą, na pewno wejdą! - mruknął do siebie 
Jack zwalczając zakradające się wątpliwości. 

’ Wejdą... ~ pochwycił Peter. - Koniecznie chciał¬ 
bym zobaczyć Prigga jedzącego swoją czapkę! 

Jack roześmiał się i dłonią zwichrzył mokrą czu¬ 
prynę brata. 

Skręcili do domu. Wokół unosił się zapach suszo¬ 


nych ryb* Wiatr przynosił tę woń z leżących poniżej 
półek skalnych* 

Jack zmagając się z uderze niam i wiatru z trudem 
otworzył drzwi swojego domu. W sieni otrząsnął 
stę jak pies i wepchnął Petera do izby. 

Matka spojrzała na przemoczonych synów. 

- Gdzie was znowu poniosło? 

- „Gwiazda Północy" w drodze! - przerwał mat¬ 
ce Jack. 

Wyprostowała się gwałtownie, ostro spojrzała na 
syna* . 

- Widziałeś? - spytała. 

- Aha! Idzie pod żaglami. Stary Lawson chyba 
wszystkie płótna wciągnął na maszty. Ale mają 
jazdę! - dodał z podziwem. 

Odruchowo spojrzała w kierunku okna. Cała jej 
postać wyrażała ukryty niepokój. 

- W taką pogodę? Niech ich Bóg ochrania... 

Jack ściągnął przemoczoną kurtkę, zdjął gumo¬ 
we buty i wełnianą czapkę* Powiesił odzież przy 
piecu i łakomie zaglądał pod pokrywy garnków. 

- Niedługo będą wchodzić, pójdziemy popa¬ 
trzeć. Niech mama da nam jeść. 


Matka nie słuchała* Patrzyła w okno. Potężne 
uderzenia wiatru biły o ściany domu, który trząsł się 
trzeszcząc wszystkimi spojeniami. Nawet tu wyra¬ 
ziście dobiegał ryk rozszalałego morza. Matka prze¬ 
żegnała się. 

Jack uniósł głowę znad garnków i spojrzał na nią. 
Podszedł i stanął przy niej. 

- Mamo, Peter głodny, ja też - powiedział cicho. 
Otrząsnęła się. Jeszcze chwilę z nienawiścią 

wsłuchiwała się w gniewny pomruk morza i po¬ 
świst wiatru* 

1 - „Gwiazda Północy" zostanie na otwartym mo¬ 
rzu ! - zadecydowała. - Nikt nie jest szaleńcem, żeby 
w taką pogodę wchodzić do zatoki, 

- Stary Lawson wejdzie! - tłumaczył matce Jack* 
- W przeciwnym razie „Gwiazda Północy" nie wy¬ 
chodziłaby z Battle Harbour. Mają pewnie ładunek. 
Teraz każda godzina robi różnicę w cenie ryby. Nie 
bój się, ojciec i Lawson dadzą sobie radę, wejdą jak 
po nitce, zobaczysz. 

Matka przycisnęła jego głowę do piersi, poklepa¬ 
ła go po policzku i zakrzątnęła^się przy kuchni* 


„Chyba im się poszczęściło - pomyślała - inaczej ; 
nie śpieszyliby się tak do domu"* j 

Zastanawiała się, ile wyniesie part* męża. * 

„Ach te pieniądze*** Tyle ich potrzeba, a tak trud- j 
no je zarobić. Prigg nie chce już dawać na kredyt, j 
a Jack powinien dostać nowe buty... Rozrósł się I 
chłopak* Na ten rejs, chociaż Anthony chciał, nie J 
puściłam go, ale prędzej czy później i tak pójdzie 1 
pływać... Przeklęte ławice zabrały już niejednego..." j 
Położyła dłoń na sercu. Lata, które płynęły, w ni- I 
czym nie złagodziły bólu po stracie najstarszego I 
syna, pięknego, jasnowłosego Jeffa, za którym uga-1 
niały się wszystkie dziewczęta Fish Creek. jj 

Jack siedział przy oknie pochylony nad mapą, I 
którą wyjął z kuferka ojca. Po raz chyba dziesiąty | 
tego dnia przebiegał myślą poszczególne etapy t 
rejsu „Gwiazdy Północy'', j« 

Peter bawił się modelem szkunera i właśnie starał I 
się przeprowadzić go pomiędzy dwoma gumowy- | 
mi butami, niby przez Wielorybią Gardziel, gdy I 
matka przerwała zabawę: 

- Jack, Peter, do stołu. I 

Cdn. 1 
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wysokość drugiego piętra. Wiatr porywał mgłę 
wodnego pyłu 1 niósł w głąb lądu. 

Jack zrmużyf oczy i zapatrzył się w dal. Wszędzie 
olbrzymia, pulsująca masa wody. Potężne grzywa¬ 
cze, pędząc ku brzegowi wyspy, zaciekle szturmo¬ 
wały skalistą linię wybrzeża, 

- Jest! - zawołał ściskając ramrę brata. 

Peter wytężył wzrok, Wspiął się na palce, by 
poprzez kurtynę wodnego pyłu dojrzeć długo ocze¬ 
kiwany szkuner. 

- Nie widzę nic! - zawołałpo chwili. 

- Tam - Jack pochylił się, objął ramieniem młod¬ 
szego brata i wskazałpalcem.-Tam! Biały punkt na 
falach. O, teraz widzisz? 

Peter rozdziawił usta i zmarszczył czoło. Dopiero 
po chwili dostrzegł daleki, biały błysk. 

- Widzę! - wrzasnął radośnie. - Może to góra 
fodowa? - zauważył po chwili. 

- Może - odpowiedział Jack - ale góra lodowa 
nie dryfowałaby tak szybko. To „Gwiazda Północy jr . 

- Myślisz, że wejdą do zatoki? 

- Wejdą, stary Lawson wszędzie wejdzie. - Jack 


wykluczał jakąkolwiek wątpliwość w żeglarskie 
zdolności szypra. 

- Tata przy szturwale - z dumą podkreślił 
Peter, 

- Aha! Stary Lawson mówi, że z takim sterni¬ 
kiem jak ojciec wejdzie nawet do Piekielnego Fior- 
du. - Jack klepnął brata po ramieniu. - Chodźmy 
już. Zjemy coś i wyskoczymy za godzinę. Akurat 
będą przy Wielorybiej Gardzieli zobaczymy, jak 
dadzą sobie radę z prądem od Land Ness. 

- Wiesz, Prigg mówił, że zje swoją czapkę, jeżeli 
„Gwiazda Północy" w taką pogodę wejdzie do 
bazy, 

- Phi! Co ml tam Prigg - Jack wydął wargi - 
handlować umie, ale żaden z niego żeglarz. 

Jeszcze raz spojrzeli na daleką plamkę żagli i ru¬ 
szyli ku ścieżce prowadzącej do Fish Creek. 


masywy skalnych ścian z przylepionymi do nich 
rybackimi domkaml W luku wąskiego, piaszczyste¬ 
go nadbrzeża szopy oraz drewniane pomosty sta¬ 
nowiły rodzaj mola. Do olbrzymich drewnianych 
pali i pierścieni tkwiących w skalnej ścianie przycu-; 

mowano kutry rybackie, Wszędzie walały się stosy | 

* ■ ■ *■ 

skrzyń, beczek i setki, tysiące półek do suszenia I 
sztokfiszowi Od nadbrzeża rozchodziły się serpan-|| 
tyny ścieżek prowadzących w górę, ku zabudowa-1 
niom mieszkalnym. f 

Poza przystanią, najważniejszą instytucją Rshl 
Creek był skład Prigga, w którym można by!ozna*J 

■ i I 

leźć wszystko, co jest potrzebne do życia 1 pracy, I 

Skład ten był równocześnie pocztą, bankiem, punk-1 

tern skupu ryb oraz agencją firm i domów handlo-1 
wych stolicy wyspy. Portu Świętego Jana. 

Drugim niemniej ważnym ośrodkiem życia wy¬ 
spiarzy był kościół z nieciosanego kamienia i przyte" j 

gający doń cmentarz. Zawiadowaf tym pastor, zpo- 
wołania raczej żeglarz, lokalna wyrocznia w spra- 


GWIAZDA POŁNOCY 


Stali tuż przy krawędzi nadmorskiego urwiska, 
O krok przed nami rozwierała się przepaść. Skalna 
ściana pełna półek i występów kończyła się o trzy¬ 
dzieści metrów poniżej. W dole huczało morze, 
bijąc taranem o ośfizle piargi Fale wznosiły się na 


Osada składała się z drewnianych bud zawieszo¬ 
nych nad skalistym brzegiem. Wydawało się, iż lada 
podmuch wiatru zrzuci je w przepaść. Wokół zatoki. 


Ciąg dalszy na str. 7 
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